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Strąków  2 1  lu tego .
Raz je sz c z e , i to właśnie w dzisiejszych 

okolicznościach, wobec rozporządzenia z 4go  
b. m. otwierającego sejmy krajowe w ypo­
wiedzieć wypada głośno i otwarcie najgłęb­
sze nasze przekonanie, że jeżeli polityka 
manifestem wrześniowym zakreślona tak 
w ielk ie, i powiedzmy, radośne a wdzięczne 
znalazła uznanie u większej części ludów 
monarchię składających; jeżeli podniosła 
ich nadzieję lepszej przyszłości, wbudziła 
zaufanie, którego nawet nieszczęśliw e prze- 
szłoroczne wypadki zachwiać nie zdołałały; 
jeżeli udzieloną wolność utrzymała w nale­
żnych granicach, a żądania i roszczenia w 
tak roztropnych i umiarkowanych objawach, 
jakiemi były adresy sejm ów —  to dla tego, 
iż odpowiadała życzeniom ludów. Pochw y­
ciły ją  one jako rękojmię jedności monarchii, 
jej potęgi i pomyślności ogólnej, której tem 
chętniej* zaufały, że się opierała na naturze 
rzeczy, uwzględniała rzeczywiste dążności 
i pragnienia, zaspokoić więc obiecywała ko­
nieczne potrzeby. Widziały w niej ludy nie- 
przerwaność m yśli cesarskiej w ścisłym  
związku z dyplomem październikowym, myśl 
prawdziwie konstytucyjną, którą w przy­
szłej organizacyi za przewodniczącą uwa­
żały. W idziały w  niej praw dę, bo uznanie 
sejmów krajowych, jako główną i jedynie 
rzeczywistą reprezentacyę pojedynczych lu­
dów monarchię składających. Widziały w 
niej nadto jeszcze , co najważniejsza, spra 
wiedliwość; bo było w niej przyrzeczenie 
że w organizacyi monarchii kraje przez 
swych legalnych reprezentantów głos będą 
miały, a głosy te będą równoważne. Auto­
nomia sejmów była tem samem krajom za 
ręczona.

W ypowiedzieć to należało wobec zwrotu 
polityki, jaki się  w rozporządzeniu z 4go  
b. m. przedstawia. N ie dla tego , abyśmy 
przypuszczać chcieli zamiar w dzisiejszym  
rządzie pozbawienia krajów tego prawnego 
stanowiska w m onarchii, tak wyraźnie im 
manifestem wrześniowym przyznanego; co 
zresztą byłoby pozbywać się jedynej jeszcze  
prawnej podstawy konstytucyjnej, jaka po­
została. Z usunięciem tej podstawy nie po­
zostałoby już nic jak rozczłonkowanie, z in­
dywidualizowanie spółeczności formą kon­
stytucyjną, w którem Francya za przykład 
Austryi posłużyć nie może. Tam jednolitość 
państwa zaręczała tożsamość charakteru 
każdego indywiduum; tu różnorodność, ró- 
żnoplemienność monarchii głośno zapewnia, 
że każde indywiduum z właściwym sobie i o- 
drębnym wystąpi charakterem. Tam ów pro­
ceder przez rewolucyą rozpoczęty a przez 
dzisiejszego władzcę dokonany, miał za re­
zultat, że konstytucya stała się nie rękoj­
mią wolności ale narzędziem rządu; tu do­
wodzić zapewne nie potrzeba, że podobny 
proceder byłby tylko źródłem dezorganiza- 
cyi i nieładu, któreby w końcu o zgubę przy­
prawić monarchię musiały.

Nie zamiar przeto rządu, którego nie przy­
puszczamy, mieliśmy na oku, przypominając 
z naciskiem stanowisko Sejmów krajowych 
zapewnione manifestem w rześniow ym , ale 
obawę, jaką w nas wznieca zawsze los de- 
legacyj sejmowych w Radzie państwa nie- 
mającej zakresu działania wyraźnie i pra­
wnie zakreślonego. Jeżeli wyrażaliśmy tę 
obawę wobec „nadzwyczajnego" Reichsrathu 
zwołanego patentem styczniowym, który pa­
tentów lutowych używał, ale się na nich nie- 
opierał, i mniemaliśmy, że pewne zastrzeże-
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nia że strony Sejmów są potrzebne (Czas 
Nr. 18 z 15go stycznia); to nikt nam za­
pewne nie weźmie za złe, jeżeli szczerze 
wyznamy, że obawa ta jest nierównie w ię­
k szą , wobec „zwyczajnego" Reichsrathu, 
zwołanego rozporządzeniem z 4go b. m. na 
mocy patentów lutowych, a co więcej, gdy 
ów akt wydaje się tak dalece rozszerzać 
sferę działalności owego Reichsrathu, iż po- 
mimowolnie obraz konstytuanty ciągle się  
nasuwa. Jak dalece konstytucyę lutową tru­
dno pogodzić ze stanowiskiem prawnem i 
rzeczywistem Sejmów krajowych, w ykazy­
wać zbyteczna. T o też pośpieszył się  już 
dawno jeden z dualistycznych dzienników  
niemieckich z wystąpieniem przeciw Sejmom 
krajowym, dowodząc, że to tylko ustępstwa 
„staromodnej" i „uczuciowej" polityce zrobio­
ne przez autora patentów lutowych. W iedzie­
libyśmy już z tego, czego się  trzymać mamy, 
gdyby pięcioletnie doświadczenie w Reichs- 
racie nie było nas dawno przekonało, że prawa 
Sejmów krajowych, w odróżnieniu konie- 
cznem spraw wspólnych państwowych, od 
spraw krajowych, autonomicznych, żadnego 
nigdy "w w iększości nie znalazły uw zglę­
dnienia. Zgoła jeżeli konstytucya lutowa nie 
zdołała pochłonąć reprezentacyi Sejmów kra­
jowych, ich autonomii ożyli indywidualności, 
w reprezentacyi reichsrathowej, to jedynie 
dla tego, że pierwsza była prawdą, a dru­
ga fikcyą tylko, i  jako taka nie długo trwa­
ła. W alka atoli niemniej była bolesną, a 
skutki jej dla krajów szkodliwe. Powtarzać 
ją, byłoby to narażać się na wielkie nie­
bezpieczeństwo; bo nikt z pewnością zapo­
znawać nie zechce ani wielkości zadania 
zwołanego dzisiaj Reichsrathu, ani wyjątko­
wego całkiem jego  położenia, a mniej j e ­
szcze obliczyć jest w  stanie jego  następstw. 
Z tych więc powodów godzi nam się po­
wtórzyć, że ostrożności, któreśmy wobec 
„nadzwyczajnego" Reichsrathu ośmielali się  
polecać Sejmowi jako potrzebne, wydawa­
łyby nam się wobec „zwyczajnego" ko­
nieczne.

Jeżeli wszakże, opierając się na przyrze­
czeniu manifestu wrześniowego, stoimy silnie 
przy prawie Sejmów koronnych, i nie mo­
żemy p rzy p u śc ić  Rady państwa przędli- 
tawskiej jako konstytuanty, w którejby się  
reprezentacye krajowe łatwo rozpłynąć i 

j«niknąć mogły, to niemniej kończąc uwagi 
nasze nad rozporządzeniem z 4go b. m. uzna­
jemy, cośmy to już onegdaj uczynili, słu­
szność, a nawet potrzebę dla rządu zawez­
wania głosów krajowych do narady w ce­
lach państwowych, i nie wątpimy, że takie 
Zgromadzenie obradujące nad porozumie­
niem się względem zawarowania prawnego 
stanowiska krajów koronnych, obok jedno­
ści monarchii i  jej pomyślności, wskaże nie­
zawodnie rzeczywiste podstawy organizacyi, 
która jest najważniejszem zadaniem a oraz 
najżywszem pragnieniem wszystkich ludów 
Austryi.
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( D o k o ń c z e n i e . )

W kilku swoich sztukaeh występuje Szekspir 
przeciw tej afektacyi uczucia. Goneril i Regau 
mówią piękne słówka, cnotliwa Kordelia milczy, 
w Taming o f the shrew, potulna i sentymentalna 
Bianka jest ukrytym koziołkiem, podczas gdy zła 
na pozór Katarzyna staje się poczciwą żoną, sko- 
ro Qa swego trafiła. W Wiele hałasu o nic przy- 
zwoita Hero i przyzwoity Klaudyo odbierają karę 
za brak serca, a cały promień światła poetyczne- 
§° pada na parę drugą, na Beatryczę i Benedykta 
Romans Klaudya i Hero jest tylko jakby podsta­
wą dla romansu Beatryczy i Benedykta, pierwszy 
pomaga drugiemu do rozwoju, a rozwój ten sta 
nowi zupełną pierwszego antytezę.

Jest to jakby antyteza małżeńskiego związku

Zaledwie półtora miesiąca ubiegło od chwi­
li kiedy się rozjeżdżał przeszły sejm pełen otuchy 
i ufności, dziś zbiera on się w innym składzie 
lecz i wśród tak zmienionych stosunków. Działa­
nie jego spodziewać się należy nie zmieni raz o- 
branego kierunku, bo zmiany zaszłe mogą utru­
dnić pozycyą ale nieprzeistaczają stosunku naszej

ze względów światowych a takiegoż małżeńskiego 
związku z wzajemnej sympatyk

Ze Beatryx i Benedykt mają do siebie sympa- 
tyę, dowiedliśmy już wyżej. Owo zapytanie Bea­
tryczy, czy Benedykt powrócił z wyprawy, nie jest 
przypadkowem. Zaledwie pomyślną otrzymała od­
powiedź, przypina mu Beatryx łatkę, bo mśęi się 
na nim za niepokój, który w sercu czuć mogła. 
Gdy się Benedykt zjawia, słowa Beatryczy: Nikt 
na pana nie uważa, świadczą wymownie, że Bea­
tryx mu się ukradkiem przypatrywała, a słowa: 
Żyjecie jeszcze, moja mościa Wzgardnicka?, że i
on czynił toż samo. j

Jakoż pomimo kłótni z Beatryczą, oddaje jej Be­
nedykt w rozmowie z Klaudyem słuszność, że jest 
piękniejszą od Hero, a spółcześnie zarzeka się po 
raz pierwszy, że się nie ożeni. Matrimonialne u- 
sposobienie Klaudya do Hero, w której Benędykt 
żadnych zalet duszy upatrzyć nie może, ton sen­
tymentalny tegoż Klaudya, wprawia go w stan 
nerwowy; zapowiada, że żyć będzie i umrze sta­
rym kawalerem. Najoczywistszy dowód, że poku 
sa małżeństwa błysnęła mu już przed oczyma.

Błysnęła ona i przed duszą Beatryczy. W pier­
wszej scenie drugiego aktu stawia ona waiunki, 
pod jakiemiby za mąż poszła, podobnie jak je  w 
pierwszym stawia Benedykt. Oboje pragną dosko 
nałości, a jeżeli Benedykta drażni Klaudyo decy-

prowincyi do państwa, mogą osłabić moralną więź, 
jaka nas łączyła z przeszłem ministeryum, ale nie 
zerwą łącznika politycznych konieczaości.

Ciasne jest zadanie korespondenta donoszącego
0 pierwszem zebraniu Sejmu. Opisując już po dwa- 
kroó tę uroczystość, mógłbym odesłać czytelników 
do tych dawniejszych opisów; nabożeństwo uro­
czyste, dalej ceremonia otwarcia nader podobna, 
różniła się tylko odczytaną nominacyą Marszałka
1 złożonem przezeń przyrzeczeniem w ręce Na­
miestnika, co jednak tem, że laskę objął ten sam 
dostojnik, który przewodniczył przez sześć lat po 
przeUnicb, tem bardziej kazało zapominać o no­
wym składzie i nowem okresie, jak i się dniem 
dzisiejszem dla parlamentaryzmu naszego rozpo­
czyna.

Przemowa Namiestnika krótka lecz treściwa o- 
bok slow uznania dla marszałka i noweg j  składu 
Izby, który daje gwarancyą wszystkich cnót oby­
watelskich, mieściła jeszcze zachętę, niemal wez 
wauie do wysłania reprezentantów do Wiednia. 
Równie krótkiemi były słowa Marszałka, ale wy­
starczyły one, aby w nich wyraził żal za ustępu- 
jącem ministerstwem, „lecz nic jeszcze — wyrzekł 
marszałek — stanowczo w Wiedniu nie zapadło®, 
przeto ufajmy w znane chęci N. Pana, i wnieśmy 
okrzyk na Jego cześć. Izba nie omieszkała potrzy- 
kroć odpowiedzieć na ten okrzyk.

Odczytane przedłjżenie rządowe, które zapewne 
w całości podaliście, potrzebuje bliższego rozbioru 
i nie będę go tutaj dotykać. To pewna, że głó­
wnym przedmiotem rozpoczynającej się kadencyi, 
będzie odpowiedź na niego.

Nie będę przesądzał odpowiedzi na pytanie, 
zwykle powtarzane czy wybierać lub nie wybie 
rać do Wiednia, ale zdaje mi się, że ona niepo 
winno stanowić jedynego punktu, jedynego obja­
wu usposobień i dążności Izby wobec ciągłych 
zmian ministeryalnycb. Zmiany tc następują w tak 
niemal peryodycznych a krótkich odstępach, prze­
waga pewnych głośno objawionych dążności na­
biera takiej siły, z resztą brak ustanowionego 
dziś jeszcze gabinetu, i wytycznej myśli na przy­
szłość, dozwala i niemal wymaga pewnego obja­
wu ze strony sejmów na rzecz upadłego ministe­
ryum, które posiadało tak gorące u nas sympatye.

Nie chodzi tutaj o czczą demonstracyę ale pod­
trzymanie zasady, która wcale nic upadła ale ule 
gła chwilowemu naciskowi okoliczności. Hr. Bel 
eredi ustąpił nie przed jawnem centralizmem ale 
przed parciem dualizmu. Aby po uader smutnym 
dla nas obrocie rzeczy, grożącym rozdziałem monar­
chii na dwie części, aby w tej drugiej obciążonej 
wszystkiemi obowiązkami, a odartej z przywile­
ju połowie uchronić się od bezwzględnego centra­
lizmu, trzeba podjąć sztandar, który zdaniem na- 
szem dzierżył hr. Belciedi. W tej lub innej for­
mie, przy jednej lub drugiej zmianie, do utwier­
dzenia tego sztandaru Austrya dojść musi, bo w 
tym kierunku działa naturalna siła jej części skła 
dowych.

Wolno mniemać, że Sejm pójdzie dalej w kon- 
sekwencyi polityki wyrażonej w ostatnim adresie, 
polityki, że ją  krótko nazwięhr. Belcredego. Lecz 
to nie wystarcza, j a k  n i e  widać znów potrzeby, aby 
w konsekwencyi z ową polityką stanąć musiała 
Galicya w opozycyi wyraźuej ze zmienionem mi­
nisteryum; w każdym atoli razie jest konieczna 
potrzeba głośnego i silnego objawu na cześć my 
śli reprezentowanej przez hr. Belcredego.

Nikt zapewne nie będzie stawiał formy, w j a ­
ką objaw podobny przywdziaćby się należało ani 
narzucał jej sejmowi; zdaje się jednak, że jak  naj­
spieszniej w czasie trwającej jeszcze niepewności 
w Wiedniu krok podobny byłby nader pożąda 
ny. Jeśli przeważy zdanie wysłania delegatów 
do Wiednia, to tem bardziej podobny objaw był­
by potrzebnym. Gotowi wysyłać do nadzwyczaj­
nej Rady Państwa, zanimbyśmy wybrali do tak 
zwanego dziś zwyczajnego Reichsrathu, winniśmy 
złożyć jakiś akt, któryby wskazywał pewną ró­
żnicę, jaką m ają dla nas te dwa ciała. Jeśli zaś 
mamy przyjąć stanowisko opozycyjne, natedy, aby 
ta opozycya nie ograniczyła się na negacyi, ale 
stawiała to czego chce 1 czego żąda. Tem bar­
dziej należałoby rzucić wieniec uznania, po upad­
ku tych, którym, gdy Btali, nieśliśmy czynne po­
parcie.

mierzono, to jest nie przywiodła mocarstw do zgo­
dnej akcyi. Owszem, bardziej niż kiedykolwiek 
każde państwo na swoją rękę. prowadzi politykę 
w Konstantynopolu. Nawet owa zasłoniona enten­
te cordiale mocarstw zachodnich, którą w tej 
kwestyi nawet przez wzgląd na tradycye zacho­
wać chciały, teraz nie manifestuje się tak wyra­
źnie jak  dawniej. Każde mocarstwo obawia się, 
aby natarczywością swego nalegania na kieruuek 
polityki Porty, nie wzięło na się pewnych zobo­
wiązań, któreby w razie grożuiejszego obrotu 
sprawy bardzo niedogodnemi stać się m ogły; 
z drugiej zaś strony każde się obawia, aby inny 
gabinet stanowczością swoją więcej nie pozyskał 
wpływu.

Jednego tylko dopięła inicyatywa p. Beusta, i te­
go jej rezultatu wcale lekceważyć nie należy, a 
mianowicie to dopięła, że odtąd polityka mocarstw 
europejskich w kwestyi wschodniej nie rozbiega 
się w kierunki wprost przeciwne, lecz owszem po­
dąża równoległemi drogami. Plan utworzenia sa 
nierządnych a lennych spółeczeństw chrześciań 
skich krótki prawdopodobnie okres, który dzieli 
teraźniejszość od upadku mahometańskiego ana­
chronizmu w Europie, zyskał poklask ogólny; a 
rady, których użyczają Porcie mocarstwa dotycb 
czas jej najprzyjażniejsze i utrzymauia jej najżą 
dniejsze, jak  np. Anglia, obracają się wyłącznie 
w sferze tego projektu. Nota lorda Stanleya z d. 
17 stycznia, ogłoszona świeżo w księdze niebie­
skiej, jest najsilniejszym dowodem tego radykal­
nego zwrotu w polityce gabinetu Wielkiej Bryta­
nii. W francuskiej księdze błękitnej podobnyż u- 
wydatnia się kierunek, a Rosya jak  świadczą o 
tem codziennie dzienniki urzędowe nadzwyczajnie 
est zadowoloną z tego nawrócenia zachodu na 

s 'arą  wiarę polityczną Moskwy. Teraz dopiero — 
oświadczają organa rządu rosyjskiego — zniknie 
owo naprężenie stosunków, które wujna krymska 
d > tej chwili między Rosyą a zachodem nieustao 
nie podsycała.

Austrya tyle zyskała na tej zmianie, iż znaleźć 
się już nie może między dwoma ogniami: nie 
będzie ona potrzebować odtąd zerwania z Rosyą, 
aby iść z zachodem, i nie będzie obrażać patry- 
otyczuych uczuć swych ludów południowo-słowiań- 
skicli, które marzą o usamowolnieniu współple- 
niienuych Rajasów.

T ak  więc inieyatywy p. Beusta w kwestyi wscho 
duiej bezowocną mienić żadną miarą nie można: 
polityka mocarstw europejskich stała się więcej 
jednolitą w skutek parcia wywieranego z Wiednia, 
a Porta prawdopodobnie nie zdoła się na długo 
opierać naleganiom całej cywilizowanej Europy. 
Czy atoli taki paliatyw jak  utworzenie grupy spó- 
leczeństw politycznych chrześciańskicb zapobieży 
katastrofie przy upadku państwa tureckiego, jak sic 
spodziewają, to wielkie jeszcze pytanie. Państwa na 
pół cywilizowane, które siłą tylko materyalną u- 
trzymywały się przez wieki, nie dają się zmyć 
wodą kolońską z politycznej koufiguracyi świata. 
Tureya zdobędzie się jeszcze na potężną rekcyę 
przeciw owym radom z północy, które ją  powol­
nie do Azyi przerzucić mają. Najnowsze donie­
sienia z Konstantynopola zapewniają, że minister­
stwo świeżo mianowane przygotowuje się na w a­
runki cwentualuuści. Mimo złego stanu finansów 
tureckich, uzbrojenia odbywają się na takie roz­
miary, jak  gdyby wielka wojna była już za 
pasem. ____________

ra prócz szkół początkowych, także szkoły śre­
dnie oddawała pod zarząd władz krajowych. Sejm 
nasz znajdzie się wobec tego projektu rządowe­
go w tem położeniu, że będzie umiał albo co­
fnąć uchwały poprzedniego sejmu, albo je pono­
wnie uznać.

W i e d e ń  19 lutego.

— r. Inicyatywa p. Beusta w kwestyi wscho­
dniej nie dopięła celu, który tutaj dopiąć nią za

f t r a k ó w  21 lutego. Wczoraj zamieściliśmy 
artykuł Gazety Lwowskiej o szkołach ludowych. 
Mówi on, że Namiestnictwu nadesłane zostało po 
stanowienie cesarskie tyczące się urządzenia szkó 
ludu, a zarazem projekt ustawy oddająećj gminom 
zarząd szkół kosztem ich utrzymywanych, prawo 
przedstawiania nauczycieli, zawiauywauia fundu­
szami (oczywiście swojemi), a w tym celu utwo­
rzone być mają dozory szkolne i nadzory okrę­
gowe. Prócz tego m ają być w większych mia­
stach założone seminarya nauczycielskie dla szkół 
ludowych.

Projekt w ięc, o którym Gazeta Lwowska donio­
słą, jest odmową uchwały sejmowćj o języku wy 
kładowym i zarządzie szkół ludowych i średnich, 
tudzież o Radzie szkolućj ; albowiem tylko szko­
ły ludowe oddaje rząd pod kierunek krajowy; o 
autonomii zaś wychowania publicznego w ogóle nie 
ma wcale mowy. Namiestnictwo przeto przedłoży 
sejmowi wzmiankowany projekt rządowy wzglę­
dem szkół początkowych. Ministeryum ścieśnia w 
tym projekcie zasady konstytucyi krajowćj, któ-

Gazeta Lwowska pisze:
Jego Excelencya Pan Namiestnik mianował z po­

wodu reformy politycznej administracyi w Kró­
lestwie Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem i Księstwem Oświęcimem i Zatorem, 
adjunktami powiatowymi w nowym organizmie: 
adjunktów powiatowych: Franciszka Wojcikiewi- 
cza, Jędrzeja Loscha, Kwiryna Dunina Rzuchow- 
skiego, Jerzego Kaudelkę, Tytusa Remiszewskie­
go, Jana Rampelta, Aleksandra Tinza, Marcelego 
Jaworskiego, Jana Nowickiego, Franciszka Tour- 
nell, Mikołaja Kołyńskiego i Jana Glazarewicza; 
adjuukta powiatowego Apolinarego Zawadzkiego; 
aktuaryuszów powiatowych: Juliana Wawrausch, 
i  Franciszka Kaustlera, Józefa Jauretz, Adolfa Rath, 
Michała Obrochtę, Jana Jezierskiego, Franciszka 
Fischera, Zenona Lubomęskiego, Ferdynanda 

Schwabego, Józefa Jawornickiego, Józefa Solskie­
go, Jana Moese, Franciszka Cwetkę, Edwarda En- 
glischa, Józefa Charkiewicza, Rafała Oknińskiego, 
Jana Łopatinera, Konstantego Franka, Jana Tar- 
czanowskiego, Henryka Hanke, Jana Mianowskie­
go, Karola Nawrockiego, Kazimierza, Janiszew­
skiego, Franciszka Kawskiego, Józefa Święcickie­
go, Edwarda Brandstattera, Ludwika Wisłockiego, 
Ludwika Zawałkiewicza, Ferdynanda Mtillera, Ju ­
liana Nawrockiego, Macieja Witkowskiego, Jana 
H irschlera, Ludwika Januszowskiego, Jana Kul­
czyckiego, Stanisława Seroczyńskiego, Feliksa Ste- 
Fanowskiego, Ferdynanda Daszyńskiego, JózefaHo- 
molacza, Karola Persę, Michała Zapalińskiegu, Ma­
cieja Backera, Aleksandra Machnickiego, Wiktora 
lałajkiewicza, Jędrzeja Wojnarowicza, Franciszka 
Kosińskiego, Ignacego Sielińskiego, Michała Moj- 
seowicza, Grzegorza Bojkiewicza, Leona Karsznie- 
wieza, Mikołaja Przeorakiego, Ludwika Pawłow­
skiego, Aleksandra Otto, Józefa Czyrowskiego, i 
Teodora Ganszera; dalej aktuaryuszów powiato­
wych: Józefa Będaszewskiego, Józefa Majewskie­
go, Edwarda Steindla, Wincentego Łukawskiego, 
Ignacego Kaszyckiego, Władysława Marynowskie- 
go, Szczepana Zelmanowicza, Wincentego Kórne- 
ra, Bazylego Studzińskiego, Józefa Domain, Józe­
fa Baudrowskiego, Ewarysta Michniewskiego, Fer­
dynanda Lityńskiego, Jana Kiss, Michała Witkow­
skiego, Wincentego Ossolińskiego, Leopolda Dim- 
mel, Jędrzeja Białkowskiego, Feliksa Sierpińskie­
go, Ignacego Martini, Jana Wysockiego, Jędrzeja 
KościeleckiegO, Wiktora Śliwińskiego, Jana Sała- 
sza, Romualda Ostrowskiego, Franciszka Łyczko, 
Marcina Przeorskiego, Karola Lenczewskiego,Leo­
na Skrowaczewskiego, Michała Tłuka, Michała 11- 
lukiewicza, Franciszka Singer-Wysogórskiego, F e­
liksa Brzezińskiego, Henryka Haralewicza, Cele­
styna Lewickiego, Franciszka Niżankowskiego, 
Władysława Kapłońskiego , Wiktoryna Reichelta, 
Edwarda Scbetlika, Juliusza Kłodnickiego, Ferdy­
nanda Kuczkę; praktykanta konceptowego przy 
Namiestnictwie: Pawła Emila Popiela; prowizory­
cznego aktuaryusza Józefa Tyburcyusza Seję; kon­
ceptowego praktykauta Namiestnictwa: Macieja Ku- 
belkę; prowizorycznego aktuaryusza powiatowego: 
Marcelego Manastyrskiego; konceptowego prakty­
kanta Namiestnictwa: Zenona Kopczyńskiego; pro­
wizorycznego aktuaryusza powiatowego: Jana
Mayera; dalej konceptowych praktykantów Namie­
stnictwa: Jana Sawickiego, Onufrego Skorodrackie- 
go, Władysława Haleckiego, Teofila Mironowicza, 
Waleryana Barańskiego, Michała Towarnickicgo; 
prowizorycznego aktuaryusza powiatowego: Hen­
ryka Cossę; nareszcie konceptowych praktykan­
tów Namiestnictwa: Leopolda Hlawatego, Feliksa 
Kubickiego, Michała Pańciewicza, Leopolda Hen- 
dricha, Tytusa Karchezego, Jana Szankowskiego, 
Antoniego Andahazego, Zygmunta Masiuka, Anto­
niego Lewickiego, Lona Kurykowskiego, Franci­
szka Sladek, Eugeniusz Krausa, Bronisława Jaku­
bowskiego, Juliana Prokopczyca, Zygmunta Ro- 
goyskiego, W ładysława Chądzyńskiego i Edmun­
da Nawrockiego.

Lwów 15 lutego 1867 r.

W iedeń 20 lutego. Hr. Andrassy znowu jest 
w Wiedniu. Minister - prezydent przybywa, aby 
przedłożyć JCMości do sankcyi listę ministerstwa 
węgierskiego.

dujący się na „tyczkowatą Hero", to Beatrycze 
drażni Hero, która gotowa dygnąć i powiedzieć: 

Jak  się papie podoba.11
W takiem usposobieniu spotykają się Beatryx 

i Benedykt na balu. Muszą sobie dokuczyć wza­
jemnie, jakoż Benedykt odmawia Beatryczy do­
wcipu a Beatryx nazywa go nadwornym błaznem 
księcia. Nie był to już dowcip, było to już uką­
szenie, podrapanie paznogciami. Spółcześnie spo­
tyka Benedykt Klaudya, znoszącego spokojnie 
konkury księcia do Hero. — Tak się dobija tar­
gu o woły! mówi z oburzeniem — a słowa Bea 
tryczy wprawiają go w gorycz, jakiej nigdy nie 
doznał. —■ Ależ ta panna Beatrycze! ona mnie 
zna i nie zna! Gdy Beatryx nadchodzi, Benedykt 
ucieka, „gotów lecieć do antypodów, aby jej nie 
widzieć!" Beatrycze okazuje niezwykłą wesołość, 
a myśl jej o Benedykcie najlepiej można wyczy­
tać w owem wybornem scharakteryzowaniu Klau­
dya: „Nasz hrabia ani smutny, ani chory, ani we­
soły, ale hrabia grzeczny i przyjemny jak  poma­
rańcza. „Jeżeli Klaudyo nie miał barwy, Benedykt 
okazał bardzo wybitną — i oto, co ucieszyło Bea­
tryczę.

Któż wie, jak długo trwałoby nieporozumienie 
dwóch dusz tak bliskich siebie, a odpychających 
się jak dwa równoimienne bieguny elektryczne? 
Oboje oszańcowali się fortecą: postanowieniem

bezżenności. Zarzekło się jedno i drugie uroczy­
ście, pozrywało wszelkie mosty za sobą przed gro- 
źącem niebezpieczeństwem. Don Pedro, szczwa 
ny w rzeczach miłosnych, ten sam, który sobie 
tak grubo zażartował z Klaudya i Hero, znając 
ich słabe strony, pośredniczy i tutaj w sposób 
prawdziwie genialny. Gniew Beatryczy i Benedy­
kta z jednego pochodził źródła: oboje chcieli u 
czucia, prawdziwego uczucia, a trafiali na dowcip, 
na przedrzeżnienie uczucia. Jedna i druga strona 
wyrobiła sobie z poczucia swej wyższości uczu 
ciowej i rozumowej tyle miłości własnej, że żadna 
nie chciała wywiesić białej chustki parlamentarza. 
Nawet wtedy, gdyby się jedna ukorzyła, wątpliwą 
byłoby rzeczą, czyby jej druga nie wyśmiała, bo 
nie wyśmiać, to kłam zadać samemu sobie. Jedy­
nym środkiem było, wdrożyć każdej z osobna 
stronie przekonanie, że się druga w niej kocha, 
że rozpącza a milczy, zadośyć uczynić tej miłości 
własnej, która się domagała ofiary.

Dzieje się to w dwóch przesadnych scenach o- 
grodowych. Benedykt łapie się na wiadomości 
podane o szalonem uczuciu Beatryczy, Beatryx na 
wiadomość o miłości Benedykta. Skutek ten sam, 
objaw inny. Benedykt stara się umotywować ro­
zumowo swoje postanowienie ożenienia się z Bea­
tryczą, tłumaczy sobie, że się gust zmienia, per­
swaduje, że ją  kochać należy, a nie unosić się

dumą zwycięztwa: Beatryx dowiedziawszy się o 
uczuciach Benedykta, gniewa się gwałtownie na 
siebie, płacze i przerzuca się namiętnie w posta­
nowienie zupełnej zmiany.

Benedykt zaczyna się ubierać, czesać i golić, 
Beatrycze traci dowcip. Mieliźby się więc dopiero 
teraz zakochać? Nie! oni się kochali od początku, 
ale w samotności serca, teraz już się nie kochają, 
ale Beatrycze kocha Benedykta, Benedykt Bea­
trycze. Wielka to różnica, bo w takiej miłości nie 
ma już egoizmu, jest chęć usłużenia, przypodoba­
nia się, poświęcenia się dla drugiej istoty.

Najbliższem zetknięciem się kochanków jest sce- 
ua z biedną Hero, Beatryx płacze, Beuedykt do­
bywa najłagodniejszych tonów, aby ją  pocieszyć. 
W takiej chwili energiczne dusze czują się najblB 
żej siebie, Benedykt wyznaje miłość, Beatryx od­
powiada wzajemuością. Ale Beatryx pełna gniewu 
na Klaudya; ona czuje, jak  nikczemnym był jego 
postępek. Gdy się jej Benedykt oświadcza, że 
wszystko dla niej zrobi, Beatryx żąda, aby Klau­
dya zabił. Gdy się Benedykt waha, odsłania Bea­
tryx całe wnętrze duszy w słowach: O gdybym 
była męzczyzną i t. p. Zachwycony kochanek o- 
biecuje wyzwać Klaudya i wyzywa. Piąty akt nie 
dodaje wiele do rozwoju obu charakterów do­
wcip im wraca, kłócą się jak dawniej, ale to już
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T erm in  podróży N. P ana do Pesztu nie je s t je ­
szcze oznaczony. To atoli pew na, że bar. Beust 
jak o  pierw szy m inister p a ń s tw a , znajdować się 
będzie w orszaku JCMości.

I  tym razem  przybycie M onarchy do stolicy 
W ęgier w yprzedza znakom ity ak t łaski. W czoraj­
sza  Gazeta wiedeńska  doniosła, że Cesarz Jm ć do­
zwolił powrócić bezkarnie z Am eryki znanemu 
w ychodźcy w ęgierskiem u M ajthenyi; dzisiejsza zaś 
zam ieszcza na  czele części urzędowej co następu­
je :

„JCK . Ap. Mość najwyższem  postanowieniem 
z d. 17 lutego br., skazanych za zdradę stanu a 
w skutek  łask i cesarskiej w Bernie i Jozefstadzie 
internow anych więźniów: S tefana Nedeczkiego, L u­
dw ika Beniczkego, L udw ika G aspara, Lndw ika 
Zam bellego, G abryela Clementis, Ludw ika Placby, 
W ładysław a Szelestey, tudzież Paw ła Almasego 
raczył w zupełności u łaskaw ić".

U rzędow y organ kancelaryi nadwornej Sur gony 
i półurzędow y organ niegdyś hr. Belcredego W ie­
ner Journal z dniem 1 m arca przesta ją  wychodzić. 
T en  ostatni już  od chwili w ystąpienia swego pro­
tek tora  z gabinetu prow adzi żywot pogrobowy, o- 
kupiony najhaniebniejszą dezercyą z szeregów, w 
których dotychczas walczył.

Do w ydziału obyw atelskiego m iasta Pesztu, k tó­
ry sk ładał D eakow i swoje dzięki, rzekł tenże p ię­
kne i pouczające s ło w a : „Zaufanie w spółobywateli 
jest najpiękniejszym , najdroższym  skarbem  mego 
życia. Słowo moje przez to tylko było potężnem 
że było w yrazem  woli narodow ej. Radość z szczę 
śliwego obrotu w ypadków  napełn ia  każdego, lecz 
zapom inać nie należy, że to są  dopiero kw iaty  a 
nie owoce, bo te powoli dojrzew ają". Mówca na 
pom inął następnie do cierpliwości i wytrwałości, 
bo inaczej drzewo kw aśne tylko i niedojrzałe w y­
da  owoce.

— Sejm y krajow e zajm ują się spraw dzaniem  
wyborów. W P radze do wczoraj spraw dzono już 
170 wyborów, w Bernie 88, z których pięć po 
zaciętej dyskusyi, w Insbruku w szystkie wybory 
uznano za ważne. Najwcześniej, ja k  zwykle, uw i­
nie się sejm salcburski, k tóry  w ybory do w ydzia­
łu krpjowego i do R ady państw a już na Czwar­
tek  naznaczył. W P radze dyskusya nad resk ryp ­
tem z 4go lutego umieszczoną została na porząd­
ku dziennym  posiedzenia czwartkowego.

W sejmie górno-austryackim  interpelow ał Dr. 
Gross kom isarza rządowego: Czy rząd zam yśla 
poddać konstytucyjnem u i jednolitem u trak tow a­
niu nową organizacyę w ładz politycznych i sądo­
w ych? tudzież, czy rząd  zam yśla zniżyć pensye 
urzędników  sądow ych?

—  Podajem y dziś w dokończeniu szereg publi- 
kacyj nowy porządek rzeczy za L itaw ą uśw ięca­
jących, które w torkow a W. Ztg  ogłosiła:

m.
Cesarz JMć. uwalnia na w łasną prośbę br. Sen- 

nyeya od zarządu N am iestnictw a i obdarza go 
wielkim krzyżem  orderu Leopolda.

IV.
K ochany hrabio H aller! U w zględniając życze­

nia i prośby zgrom adzonych w sejm ie stanów  i 
reprezentantów  Mego ukochanego K rólestw a W ę­
gierskiego, zadecydow ałem  ustanowienie odpowie 
dzialnego m inisterstw a w ęgierskiego, i w w yko­
naniu tejże decyzyi zam ianow ałem  zarazem  hr. 
Ju liusza A ndrassego prezesem  tegoż m inisterstwa.

G dy nadto toż m inisterstw o będzie sobie mieć 
zarazem  powierzone zadanie przyw iedzenia do 
pom yślnego rozw iązania nierozstrzygniętej kwe- 
styi faktycznej unii Siedm iogrodu z Mojem K ró­
lestwem W ęgierskiem  w m yśl Mej mowy trono­
wej przy  otwarciu sejmu w ęgierskiego z dnia 14 
grudn ia  1865, tudzież Mego reskryptu  do sejmu 
siedm iogrodzkiego z dnia 25 grudnia 1865 r. 
zatem  ustać m a działalność urzędowa Mej kance­
lary i nadw ornej siedm iogrodzkiej, przywróconej 
w m yśl Mego pism a odręcznego z dnia 10 paź 
dziernika 1860 r., której sum ienne pełnienie obo­
wiązków  ze szczególnem zadowoleniem niniejszem 
u zn a ję , polecam Panu, abyś co do czasu, jak o  też 
co do sposobu zupełnego zaw ieszenia czynności 
urzędowej Mej nadw ornej kancelaryi siedmio 
grodzkiej, jako  też co do oddania intererów  tejże 
m ającem u być przyw róconem  m inisterstw u wę 
gierskiem u, za porozumieniem z Mym nowoza- 
m ianow anym  prezesem  R ady m inistrów w ęgier 
skicb, którem u równocześnie podług dołączonego 
w odpisie p ism a odręcznego w ydałem  w tej m ie­
rze polecenie, poczynił odpowiednie przygotowa 
n ia  w ten sposób, aby ten okres przejściowy mi 
nął bez dotkliwej przerw y biegu adm inistracyi i 
sądow nictw a, i z uwzględnieniem wszelkich pu­
blicznych i p ryw atnych interesów.

W iedeń 17go lutego 1867.
Franciszek Józef w. r.

V.
Cesarz Jm ć uw alnia hr. H allera na w łasną prośbę 

od zarządu kancelaryą siedm iogrodzką i w yraża 
mu z tego powodu uznanie najwyższe.

VI.
K ochany hrabio A ndrassy! Mianuję Pana pre 

zesem Mego m inisterstw a w ęgierskiego, i oczeku­
ję  bezzwłocznej propozycyi pańskiej, względem 
obsadzenia innych posad m inisteryalDycb.

W iedeń 17go lutego 1867.
Franciszek Józef w. r.

VII.
Kochany hrabio A n d rassy ! W załączeniu o trzy­

masz P an  odpisy obu pism Moich odręcznych, 
które z okazyi ustanow ienia odpowiedzialnego m i­
nisterstw a węgierskiego i z okazyi zależnego od 
tegoż rozw iązania i zaw ieszenia czynności urzę­
dowej Mej węgierskiej kancelaryi nadwornej i 
Nam iestnictwa, wystósowałem do b. kanclerza 
nadwornego M ajlatha i T aw ern ika br. Sennyeya,— 
jak o  też reskryptu , k tóry  w tym względzie wy­
stósowałem  równocześnie do Mego N am iestnika 
węgierskiego,— i polecam Panu, abyś co do czasu 
i sposobu zupełnego zawieszenia działalności u- 
rzędowej, jako też co do oddania spraw  obu tych 
władz mającem u być przywróconem  ministerstwu 
w ęgierskiem u, za porozumieniem z Mym byłym 
kanclerzem nadwornym  w ęgierskim  i taw erni- 
kiem poczynił odpowiednie zarządzenia, — przy 
czem mianowicie o to pieczę mieć należy, aby  to 
irzejście odbyło się bez dotkliwej przerw y biegu 
adm inistracyi i sądow nictw a i z wszelkiem mo- 
żliwem uwzględnieniem interesów publicznych i 
pryw atnych.

Co do dalszego postępow ania wobec tych urzę­
dników i sług Mej kancelaryi nadwornej węgierskiej 
i Nam iestnictwa, którzyby przy utworzeniu nowego 
organizm u rządow ego nie mieli być pom ieszczo­
nymi na odpowiednich posadach , oczekuję ja k  
najrychlej od P ana dalszych m otywowanych wnio­
sków; aż do załatw ienia zaś takow ych, urzędnicy 
i słudzy wymienieni m ają być pozostawieni w nie- 
irzerw anem  użytkow aniu swych teraźniejszych 
pensyj etatowych.

W reszcie dowiesz się Pan z dołączonego w od­
pisie pism a odręcznego do prezesa Mej R ady m i­
nistrów br. Beusta o w skazów kach, k tóre prze­
słać temuż kazałem  w przedm iocie odgraniczenia 
nowego zakresu działan ia i oddania spraw  ministrom 
rrajow ym  w ęgierskim  przez dotyczących m ini­
strów jtej połowy, —  w jakim  to względzie masz 
Pan z tym że w stąpić w bliższe porozumienie.

W iedeń 17go lutego 1867.
Franciszek Józef w. r.

VIII.
Cesarz Jm ć poleca hr. Andrassem u, aby za po­

rozumieniem z byłym  kanclerzem  siedm iogrodz­
kim oznaczył czas i sposób zaw ieszenia działal­
ności urzędowej nadwornej kancelaryi siedmio­
grodzkiej i oddania jej spraw  m inisterstwu wę­
gierskiem u.

IX.
Kochany baronie Beust! W ziszczeniu żyęzeń i 

próśb sejm u w ęgierskiego zadecydowałem  ustano 
wienie odpowiedzialnego m inisterstw a w ęgierskie­
go i równocześnie w wykonaniu tejże decyzyi za­
mianowałem hr. Ju liusza A ndrassy prezesem  tego 
m inisterstwa.

U w iadam iam  o tern Pana tak  dla w łasnej wiado­
mości jakoteż i dla zaw iadom ienia Mych mini­
strów i władz centralnych z tym  doda tk iem , iż 
względem odgraniczenia obustronnego zakresu 
działan ia i oddania spraw  przez dotyczące mini 
sterstw a węgierskim  ministrom krajowym , po za 
m ianowaniu tychże ostanich i z ich pomocą bę 
dzie należało przygotow ać odpowiednie wnioski i 
poddać takow e Mojej decyzyi ostatecznej, w któ­
rym to względzie masz Pan zarządzić dalsze kro 
ki w porozumieniu z Mym nowo - zam ianowanym  
prezesem Rudy m inistrów w ęgierskich.

W iedeń 17 lutego 1867 r.
Franciszek Józef w. r. i r u i i e m e i t  d u z e i  w. r.

— O pat i kanonik kapitu ły  ostrzyhom skiej, Jan  
i i a l k a ,  zam ianow any został biskupem  Raabskim .

Francy a.
W księdze błękitnej napotykam y w kolei z za 

kresu p d ity k i zagranicznej cesarstw a sprawo 
zdanie o Włoszech:

Włochy.
O statnia w ojna całkow icie spełniła życzenia 

F rancy i we W łoszech. W chęci uniknienia po­
wszechnego zam ętu, Cesarz pow strzym ał się w r 
1859, zanim dopiął ostatecznego celu swych usi­
łowań. Z adając sobie pracę aby  odwrócić gabinet 
włoski od polityki zaczepnej względem Austryi 
rząd J . C. Mości stale zajm ow ał się wyswobodze­
niem W enecyi i proponując zebranie się kongresu 
w nadziei zapobieżenia wojnie, uw ażał kw estyę 
tę za jed n ą  z tych, które w ym agają rychłego 
załatw ienia. W pośród w ypadków , które nastą  
piły, gabinet francuski żadnych nieoszczędzał tru 
dów, aby kw estya ta  w każdej ewentualności zna 
lazła stanowcze rozw iązanie na korzyść Włoch.

Gdy zaw ieszenie broni zostało aaw artem  mię 
dzy gabinetam i wiedeńskim  i florenckim , rząt 
cesarski za ją ł się uregulowaniem  ustąpienia W e­
necyi dozwolonego przez Austryę i 24go sierpnia 
konw eneya podpisaną została w tej mierze mię 
dzy obu m ocarstwam i.

W enecya była oddaną Cesarzowi, lecz było chę­
cią J . C. Mości dać zupełne i całkow ite zadość­
uczynienie pragnieniom  W enecyanów, powołując 
ich stósownie do naszego praw a publicznego, do 
stanowienia przez sam ych siebie drogą powszech­
nego głosow ania względem połączenia się z p ań ­
stw am i W iktora Em anuela.

Ja k  się spodziewano, ludności objawiły jedno­
myślnie swe życzenie zespolenia swych losów 
z W łochami. Dzieło inaugurow ane na polach bitw 
pod M agenta i Solferino, otrzym ało swe uświę­
cenie.

Niepodległość w łoska, której chorągiew zatknął 
Cesarz w r. 1859 ręk ą  tak silną , urzeczyw istniła 
się w reszcie i zajęła miejsce w system ie polity­
cznym europejskim .

Stan rzeczy stworzony w r. 1815 z tamtej s tro ­
ny Alp, był od początku cierpieniem  dla w szy­
stkich szlachetnych um ysłów i przedmiotem zaję­
cia gabinetów , gdyż stronnictw a rewolucyjne nie- 
irzestaw ały czynić zeń argum entu dla siebie i nic 
od lat 50ciu nie przyczyniło się bardziej nad to 
do osłabienia czci dla w ładzy w Europie. P racu ­
jąc nad  napraw ą w tej m ierze niesprawiedliwości 
nieprzezom ycb traktatów , rząd cesarski pozostał 
wiernym wielkiej tej zasadzie całej swej polityki, 
polegającej równie w ew nątrz ja a  zew nątrz na 
wzmocnieniu w ładzy, dając jej za podstaw ę p ra­
wa ludów. W łochy pod obcem panow aniem  nale­
żały do rewolucyi, dziś oddane są  idei porządku, 
iy ły  przyczyną współzawodnictw politycznych i 
zatargów  wewnętrznych, dziś s ta ją  się żywiołem 
iowszechnej równowagi, i rządy niemniej jak  lu ­
dy winszować sobie tego mogą.

Rzym .
Nie m ogła być żadna chwila przyjażniejszą w y­

konaniu konwencyi zaw artej dnia 15go września 
1864 r. między F rancyą i W łocham i w interesie 
Stolicy świętej. Term in jak iśm y zakreślili poby­
towi wojsk naszych w państw ach papiezkieb, koń­
czył się z miesiącem grudniem  1866. W łochy wy- 
conaly te w arunki aktu, k tóre  by ły  zastrzeżenia­
mi w yprzedzającem i w yjście naszego korpusu.

Przeniosły one stolicę sw oją do F lorencyi i 
przyjęły t a  swój rachunek ugodą bardzo zado­
w alającą dla Stolicy św. część długu przyw iązane­
go do dawnych prowincyj, oderwanyoh od państw 
Kościelnych. My sami skrupulatnie zastosow ali­
śmy się do zobowiązań opuszczenia Rzymu. Lecz 
rładąc  kres okupacyi wojskowej, k tóra  niem ogła 
się przedłużać nie staw szy się negacyą w ładzy, 
do której utrzym ania służy ła , nie rozumieliśmy 
przez to, aby ustaw ać m iała równocześnie opieka 
F rancy i. Polityki naszej celem na  półw yspie by­
ło zapew nić zarazem  niepodległość Włoch i Stoli­
cy św.

Dziś W łochy są  wolne i nie narażone na żadne 
niebezpieczeństwo. Rząd cesarski w szystkie swe 
pośw ięca usiłowania, aby dowieść rządow i papie­
skiem u, że równie zdaleka ja k  zbliska nie prze­
stanie czuwać nad wielkiemi in teresam i, którym  
od la t 17 JCMość dał ty le dowodów życzliwości.

Ze swej strony rząd włoski uwolniony od re 
wolucyjnych rozjemstw i silny wielkiem i usługa­
mi oddanem i krajow i, jest w możności oprzeć się 
wszelkim prądom  i zjednać poszanow anie przez 
strony zobow iązań, jak ie  względem nas przyjęły. 
Ponowił on znowu w ostatnich czasach zapew nie­
nia formalnej swej woli w ykonania w arunków  15 
w rześnia tak  co do ducha jak  co do literalnego 
ich pojęcia.

Chąc nadto dać oznakę swych usposobień wzglę­
dem Stolicy św., gabinet florencki zaw iązał z dwo­
rem rzym skim  negocyacye rozpoczęte w ostatnim 
roku, celem uregulow ania spraw  religijnych, i dzię­
ki duchowi pojednania jak i objawił się obustron­
nie, kw estye te są  na punkcie rozw iązania w spo­
sób zadaw alający. Czas dowiedzie całej ważności 
układa , jakiego pragnęliśm y i jak i forytowaliśmy 
naszemi radam i.

Nie śmiemy spodziewać się, aby to porozumie­
nie w zakresie spraw  Kościelnych, w yw arło już 
dziś stanowczy wpływ na ogół stosunków między 
obu m onarcham i, jak ich  położenie geograficzne 
staw ia w zetknięciu , lecz których tyle jeszcze u- 
p rzedzfń  dzieli. S ą kw estye odnoszące do stosun­
ków sąsiedztw a, których nieuchronne uregulowa 
nie uskuteczniać się ma zw olna, samo przez się, 
siłą rzeczy.

Są inne kw estye wyższego porządku, które do 
tyka ją  nietylko interesów półw yspu , lecz intere 
sów całego św iata katolickiego; sam a ich wiel 
kość, czyniąc ich rozwiązanie trudnem , uczyni 
je  jednak  potrzebnem. Jest w tern raczej dzieło 
Opatrzności niż usiłow ań ludzkich. Nasze w każ 
dym razie dążyć będą zawsze do w yrów nania tru 
dności i ułatw ienia zbliżenia.

go pośrednictwa. Nie masz w ątpliwości, że wszy­
stko użytem będzie, aby wywołać w rażenie, ja k o ­
by poselstwo angielskie w Atenach sprzyjało za ­
mieszkom w Krecie i okazywało im współczucie; 
a przeto ze strony P ana należało tak  słowami jak  
czynami unikać w szystkiego, coby mogło m niem a­
nie to popierać".

Inna depesza p. E rsk ine z d. 30 stycznia, nie 
tyczy się tćj spraw y, a  mówi o rozmowie jego 

ministrem greckim  p. Trikupi. Ten ostatni był 
sardzo otwartym . M niemał on, że rząd grecki dał 
dość dowodów zam iłow ania pokoju, nie przyczy­
niwszy się do wybuchu pow stania w Epirze i 
Tesalii. Jeżeliby zaś dom agano się od niego, aby 
tłum ił wszelkie objawy i dowody współczucia n a ­
rodowego dla K rety, byłoby to niepodobieństwem, 
byłoby to bowiem w ywoływaniem  rewolucyi w 
w łasnym  kraju, k tóra  skończyłaby się detroniza- 
cyą króla.

D epesze do lorda Cowley, posła angielskiego 
Paryżu  z dnia 18 w rześnia i 12 października 

866, da ją  wiadom ość o rozmowie m inistra spraw  
zagranicznych z bar. Brunnowem posłem rosyj­
skim  w Londynie. W edług tych depesz Anglia 

Rosya zgadzają eię co do tego, żej uw ażają po­
wstanie kandy jsk ie  za spraw ę lokalną, k tó ra  nie 
powinnaby dać powodu do w yw ołania kwestyi 
wschodniej. Rosya zaklina się, że nie m yśli o po­
większeniu posiadłości sw oich; lecz bar. Brunnow 
dlkakro tn ie  z naciskiem  w ypow iada obawę, aby 

T urcy nie dopuszczali się na K andyi barbarzyń­
skich okrucieństw, jak  to w  ich charakterze leży, 
dodając, że okrucieństw a te w yw ołałyby oburze­
nie w całym świecie chrześciańskim . U w aża on 
też za niewłaściwe, aby pozbawiać Kreteńczyków 
wszelkiej otuchy, coby kazało wnosić o braku 
wszelkiej sym patyi dla ich cierpień i skarg.

w

Kronika miejscowa i zagraniczna.

A n g l i a .
W księdze niebieskiej dokumentów złożonych 

parlam entowi angielskiem u, znajduje się wyciąg 
kró tk i z depesz tyczących się pow stania kandyj- 
skiego, który daje pozuać politykę angielską w 
tćj spraw ie poniekąd lepićj, niż z innych obszer­
nych depesz. Poseł angielski w Atenach p. E rsk i­
ne donosi bowiem lordowi Stanley, ż e n a  prośby 
arcybiskupa Ateńskiego przesłał podziękowanie 
synodu narodowego greckiego w imieniu ludu g re ­
ckiego d o  biskupa londyńskiego za jego udział 
w zbieraniu składek dla wychodźców kaudyjskich. 
Na to odpow iada lord Stanley:

„Co się tyczy depeszy Pana z d. 19go stycznia, 
muszę powiedzieć, zw łaszcza, że arcybiskup a teń ­
ski mógł był w prost pisać do biskupa londyń­
skiego, że nie m iałeś P an  powodu podjęcia się te-

K . r a k ó w £ 2 1  lutego. Po odbytej niedawno licy 
tacyi części posiadanćj w Szczawnicy przez Spółkę 
zdrojowisk krajowych leczących, ma obecnie (d. 22 
b. m.) odbyć się sprzedaż publiczna Swoszowic, roz­
wiązująca de facto  Stowarzyszenie. Wiedząc, że zna­
czne kapitały złożone przez wspólników, zgromadzone 
były w imię pożytku publicznego, chętnie popiera 
liśmy w dzienniku naszym to przedsięwzięcie. Zysku­
jemy więc dziś prawo zastanowienia się nad przy­
czynami jego upadku, tem snadnićj, że w samym tylko 
braku ofiar (dla tego, że te zakreśliły sobie granicę 
cyfry) nie możemy upatrywać powodów ruiny; wolimy 
szukać ich raczćj w braku trafnego poglądu i energii, 
ostatecznie w nieudolności zarządu. Pragnąc przeto pu 
blicznćj relacyi o stowarzyszeniu, które powstało i 
ojczystych pobudek, a o swoim stanie i chyleniu się 
ku upadkowi nie sprawiło się przed- ogółem pragną­
cym popierać je w tem , w czemby się wypadało do 
pomocy publicznćj odezwać, chętnie otwieramy znowu 
w dzienniku miejsce, jeżli już nie radzie o złem dla 
obecnćj chwili, to jprzynajmnićj dla nauki w przy­
szłości. Do tego przedmiotu wrócić nam wypadnie.

Pierwszym dyrektorem spółki był ś. p. Mieczysław 
Skarżyński, następnie jest nim p. Teodor Baranowski.

—  G az. Szląska  tak opisuje pogrzeb D ra C y'b u 1 
s k i e g o ,  prof. Uniwersytetu Wrocławskiego odbyty 
d. if f  lutego:

O godzinie lOtój rano odbył się pogrzeb zmarłego 
w sobotę profesora Dra Wojciecha Cybulskiego. Wiel­
ka liczba uczniów tutejszego Uniwersytetu poprzedzała 
orszak pogrzebowy, podzielona na związki, z prezesami 
swymi w ubiorze ceremonialnym na czele. Za ciałem 
szli ńaprzód naczelny prezydent Szląska baron Dr 
Schlełnitz, jako kurator Uniwersytetu, i teraźniejszy 
rektor D r Rossbach, za którymi postępowali członko 
wie Senatu i wszyscy inni profesorowie i docenci Uni 
wersytetu, tudzież wielka liczba wielbicieli i przyj# 
ciół zmarłego, między którymi prawie wszyscy Polacy 
bawiący w Wrocławiu. Pochód wyruszył z domu Bahn 
hofsstrasse Nr 7 ,  przez ulicę Tauentziena na cmen 
tarz katolicki Ś. Maurycego. Wśród stósownych pie 
śni odśpiewanych przez Towarzystwo akademickie 
śpiewu, oddano trumnę ziemi. Po obrzędzie poświęcę 
nia, peniteneyaryusz biskupi i lektor honorowy języka 
polskiego przy Uniwersytecie, Wincenty Kraiński Dr 
praw, miał mowę pogrzebową w języku polskim, 
którćj podniósł zasługi zgasłego.

—  Towarzystwo lekarskie krakowskie  odbyło 
bieżącym miesiącu dwa posiedzenia: pierwsze dnia 
drugie 19 lutego.

Na pierwszem sekretarz stały Dr Ś c i b o r o w s k  
odczytał list nadesłany od Sekcyi lekarskiej Towa 
rzystwa przyjaciół nauk poznańskiego, życzącego so 
l ie  zawiązać stosunki naukowe i koleżeńskie z na 
szem Towarzystwem. —  Projekt ten z ochotą został 
przyjętym.

Prezes Towarzystwa Dr Aleksander K r  e m e r  od 
czytał wyciągi i tłumaczenia ważniejszych artykułów 
z czasopism lekarskich francuskich;

Dr W a r s z a u e r  odczytał obszerny rozbiór najno 
wszego dzieła o chorobach uszu, wydanego przez Dra 
Mo o s a  z Heidelberga;

Dr F  a 1 ę c k i podał opis kilku przypadków durzycy 
(tyfus), leczonych przed kilku laty na klinice krako 
wskiej za czasów profesora Dietla.

Magister Farm. S i e d l e c k i ,  właściciel apteki pod 
„Białym Orłem", przedstawił wodę gazową żelezistą, 
burzącą jak  woda sodowa, a zawierającą w sobie że 
lazo rozpuszczone w stanie węglanu. Woda ta, której

w

w

niska cena wynosi zaledwie 6 —8 centów za 
poda sposobność i uboższym używania żelaza w tej 
postaci, w jakiej ze zdrojów lekarskich bywa uży­
wana.

Na drugiem posiedzeniu, po załatwieniu czynności 
administracyjnych, Sekretarz stały przedstawił wodun- 
ki, tak zwane twory chorobowe, nadesłane oraz i ob­
jaśnione przez Dra S t a r  k i a  z Tarnowa. Przedmiot 
ten, jako mający związek z położnictwem, przesłanym 
został dla bliższego zbadania prof. M a d u r o w i c z o w i .

Dr F a l ę c k i  odczytał kilka dalszych spostrzeżeń 
przypadków durzycy, leczonych na klinice za czasów 
prof. Dietla, które wywołały rozprawę; w tej kilku 
członków brało udział, a Dr W a r s z a u e r ,  Ś c i b o -  

o w s k i  i B l a t t e i s  opisywali ciekawe przypadki 
praktyki, w związku z przedmiotem zostające 
Magister Farm. K r o k i e w i c z ,  właściciel apteki 

„pod Lwem" na Stradomiu, przedstawił tran rybi, 
używany często jako lek, zwłaszcza w chorobach pier­
siowych i u dzieci skrofulicznych, oczyszczony po­
dług przepisu Hagera, za pomocą wytrawienia z roz- 
czynem potażu żrącego, oraz tran wysycony kwaso- 
rodem czyli ozonizowany. Postępowanie to ma na ce­
lu odbarwienie tranu, oraz pozbawienie niemiłej wo 
ni, czyniącej go dla niektórych osób nieznośnym.

W skutek rezygnacyi dotychczasowego Sekretarza 
dorocznego, wybranym został pref. Dr J a n i k o w s k i ;  
w jego zaś miejsce na członka komitetu Dr W a r  
s z a u e r ;  wreszcie przyjęto do grona Towarzystwa na 
członków czynnych Dra J a k ó b a  D r o b n e r a i  Dra 
F r y d e r y k a  B r a u n s t e i n a ;  na członków kore­
spondentów: Dra D e m b o s z a ,  fizyka w Chrzanowie; 
5ra Z a p a ł o  w i cza, lekarza obw. w Wadowicach; 

Dra B i e s i a d e c k i e g o  w Jaśle. — Obecnie zatem 
Towarzystwo liczy 60 członków.

— Przypominamy, że w dniu jutrzejszym to jest 
w piątek odbędzie się w sali redutowój koncert na 
dochód p. Dunieckiego, w którym po raz pierwszy 
w Krakowie da się słyszeć p. Marek Sokołowski wir­
tuoz na gitarze, nie mający dotąd równego sobie w 
swoim zawodzie. Niewiadomo nam, czy p. Sokołowski 
zamierza dać tu inny jeszcze koncert, zaniedbując więc 
sposobność słyszenia go jutro, możnaby się pozbawić 
możności podziwiania jego twórczego talentu, któremu 
pierwsze stolice europejskie należny hołd oddały.

—  W sobotę, dnia 23 lutego, jako w rocznicę 
śmierci ś. p. Zygmunta Krasińskiego, odprawi się 
w kościele 0 0 . Kapucynów o godz lOtej przed po­
łudniem msza żałobna za duszę jego.

—  Radom yśl d. 18 lutego.
(.R.) Zatór na Sanie, który w nocy 15go stycznia,

od wybiegu aż do wzgórza Radomyskiego utworzył 
się, a póżnićj jeszcze aż pod Żabno przedłużouym 
został, zaczął d. 16 b. m. wieczorem pękać pod Ża­
bnem i Radomyślem, a następnie w nocy ustąpiły lody 
aż po Czekaj wrzawski, w ciągu zaś 17go i w nocy ua 
18, lody prawie całkowicie z Sanu ustąpiły, a woda 
do swego koryta napowrót się cofnęła. Szkody wy­
rządzone w skutek tegoż zatoru tak w polach, jako­
też i budowlach wodnych, są dosyć znaczne.

—  Limanowa  d. 19 lutego.
(W .)  Duchowieństwo odprawiło dziś na wezwanie

miejscowego Naczelnika p. Jaworskiego uroczyste na­
bożeństwo, by Pan Bóg nowowybranych urzędników 
gromadzkieh, którzy dzisiaj po tem nabożeństwie, 
przyrzeczenie wierności Najjaśniejszemu Monarsze, ści­
słego przestrzegania ustaw i pełnienia obowiązków, 
po stósownem przemówieniu wspomnianego Naczel­
nika w ręce jego złożyli, — łaską swoją wspierać i 
błogosławić raczy ł. Razem  z p. Naczelnikiem zgro­
madzili się nietylko nowo wybrani urzędnicy gro­
madzcy, ale i obywatele wiejscy i miejscy i okolicz­
ny lud w świątecznych strojach (bardzo licznie. p 0 
wezwaniu Ducha Śgo witało miasto przybyłych wy­
strzałami wiwatowemi z moździerzy, które się podczas 
całego nabożeństwa powtarzały. Bractwa i cechy wy­
stąpiły ze światłem, a na każdćj twarzy radośne roz­
rzewnienie widocznie się okazywało. Postąpiliśmy za­
tem znów ieden krok naprzód. Rozbudza się życie 
spółeczne między ludem, a uczucie prawości i szczer­
szej ufności ku współbraciom pomału rozkrzewiać się 
poczyna. Wszędzie albowiem lud wiejski przy wybo 
rach dzisiejszych urzędów gminnych szukał ludzi pra­
wych i rzetelnyeh; a w wielu ^miejscach zapraszano 
i księży na radnych. Dotychczasowi zaś urzędnicy 
gminni prawie wszędzie przepadli.—  Daj Boże! przyjdą 
lepsze czasy!

— Odbieramy następujący list z Wiednia z d. 19 
lutego:

W Czasie ze środy d. 13 lutego podano wiado­
mość o moim wykładzie na posiedzeniu c. k. zoolo- 
giczno-botanicznego Towarzystwa wiedeńskiego d. 6 
t. m. Nie widząc pomiędzy przytoczonemi d ip  t e r a ­
mi  gatunku Leptis Janotae, o którym wspomina Wie­
ner Ztg  z d. 15 lutego, upraszam o uzupełnienie po­
danej w Czasie wiadomości tem doniesieniem, ii 
wspomniany gatunek odkryłem w halach i reglach 
tatrzańskich, a p. W i e r z e j s k i  na Podolu, i że o- 
trzymał on nazwę swoją na cześć szanownego pro­
fesora Dra J a n o t y ,  niezmordowanego badacza Tatr, 
zaszczytnie w kraju znanego pisarza i członka kra­
kowskiej Komisyi fizyograficznej, który najgorliwiej 
popiera jej cele i prace poważne, nauce i dobru k ra­
jowemu poświęcone. (Wiadomość pomienioną udzielił 
nam właśnie prof. Dr J a n o t a ,  a przeto jak  się po­
kazuje, przez skromność zamilczał o sobie. Red. Cz.) 
Kustosz cesarskiego zoologicznego gabinetu wiedeńskie­
go F r a u e n f e l d  opisał oprócz Urophora D ziedu- 
szyckii, także Apoxynia  W odzickii, co niechaj pi­
szących przybłędów przekona, jak świat naukowy o»

pustota szczęśliwych i rozum iejących się wy 
bornie.

Obok wyliczonych tutaj głównych ról komedyi, 
podrzędną rolę zajm uje Don John bra t naturalny 
don Pedra, mniejszych rozmiarów Edm und z L ea­
ra. W yborną za to k reacy ą  są  D ogberry, Verges, 
i strażnicy, kopiowani zapew ne z m unicypałów  
londyńskich. O pięknej i charakterystycznej po­
staci Don Pedro, której dotknęliśm y kilkakrotnie, 
mówić osobno nie będziemy.

Łatw o ocenić, choćby z treści, jak  trudnem  jest 
przedstaw ienie „W iele hałasu  o nic.“ Gdzie uczu­
cia m ało, tam najsentym entalniejsze słowa, gdzie 
najwięcej ironii i szykany, tam  trzeba uw ydatnić 
najwięcej wewnętrznego uczucia. „Concetti" Be­
nedykta i B eatryczy nie są  czczą gadaniną dla 
popisu, są  to słow a użyte dla zakrycia  uczuć i 
m yśli zupełnie innych. Dla Leonata je s t B e a try i 
ty lko pustą i gadatliw ą dziewczyną baczne oko 
księcia ty lko widzi w n :ej i Benedykcie coś wię 
cej, ja k  zwykłych popisyw aczy się dowcipem. 0 -  
taczające dwie pary  postacie winny motywować 
ich zachowanie się, ich rozwój psychologiczny. 
W przedstaw ieniu, powiedzmy szczerze, było wiele 
dobrych chęci, wiele s taranności: nie było całości, 
nie było dosyć uw ydatnionego rozwoju myśli ko­
m e s i  : nie sprawiło też w rażenia.

Don Pedro (p. Benda) był gładkim , pewnym

siebie, swobodnym  ale niedosyć lekkim  i niedo- 
syć popularno-dostojnym  księciem . Lennodawca, 
kiedy raczył zejść m iędzy śm iertelników  pił, z nie­
mi i jad ł, kochał i pom agał do kochania, ale, cho­
ciaż jak  mówi piosnka B erangera

ses sujets avaien t cent raisons 
de le nommer leur póre,

zachow yw ał on, sam nie wiedząc o tem, ową li­
nię dem arkacyjną m iędzy sobą a  poddanem i, co 
się uwidoczniało w każdym  ruchu i słowie. Otóż 
p. Benda zanadto mało uwidocznił tego protek- 
cyonalnego zejścia z w yżyny, tego książęcego dol­
ce farniente. Don Pedro, co robi, robi en passant, 
aby  się nie nudzić, ale jeżeli się nie nudzi, to się 
też niczem zbyt gorąco nie zajmuje.

Claudio (p. Ładnow ski mł.) wziął na seryo sen­
tymentalizm swego bohatera, deklam ow ał z prze­
jęciem, gdzie przejęcia być nie może. Komiczny 
elem ent w Klaudyu jest jego dw oracza n a tu ra , 
jego gonienie za k a ry e rą : p. Ładnow ski kom i­
cznym nie był, był kochankiem.

Leonato (p. W olski) nie wlał w sw oją rolę po­
wagi i zadow olenia z samego siebie pana guber­
natora m essyńskiego. W  przyjęciu księcia w y p a­
dało być więcej cerem onialnym , zabiegliwym , pró­
żnym trochę. Scena IV aktu w pada w tragiczność,

m iarkow ać ją  też należy, aby tonu komedyi nie 
zmienić.

Don Johnowi pomimo chmurnego czoła trudno 
było uwierzyć, że je s t rzeczywiście tak  złym, ja k  
powiada. Pan E ker (Borachio)robił wrażenie w ło­
skiego facchino. ale w ypadał z roli i ulegał temu 
sam em u błędowi co Don John.

D ogberry (pan H enig) ubaw ił serdecznie pu­
bliczność.

W roli B enedykta w ystępował pan Rapacki. 
Nie powiemy, aby była dla niego zupełnie w łaści­
wą. B enedykt mówi szybko i jest gwałtownym  
w ru ch ach ; p. R apacki s tara ł się o jedno  i o 
drugie, ale natury swojej zmienić nie mógł. O dzna­
czył on dobrze m ęzką i rycerską  stronę duszy 
Benedykta ale nie odcieniowa! dosyć dobitnie psy­
chologicznych zwrotów w charakterze. Trafnego 
pojęcia nie brakow ało, brakow ało ciepła, podnie 
sienią najw ażniejszych chwil. Toż sam o powie­
dzieć można o grze pani Hoffmann, (w roli Bea­
tryczy). Oboje mieli szczęśliwe chwile, do których 
policzyć należy obie sceny ogrodowe. R ysunek 
w rolach, że się tak  wyrazim y, był zawsze trafny, 
ale brakło kolorytu. Scena na balu i scena po 
zniesławieniu Hero, najw ażniejsze dw a dyalogi ko­
chanków, nie miały dosyć tego życia i ciepła. 
Beatryx w IV akcie pow inna zanosić się od ser­
decznego płaczu, B enedykt naiwnie ją  pocieszać:

je s t to p iękna chwila, w której niedola, nędza 
zbliżyła ich do siebie najmocniej. Kom edya Szek­
sp ira  ubogą je s t w dzisiejszy dowcip komiczny, 
w yciskający sytuacyę, ja k  cytrynę: ale bogatą 
w sytuacyę komiczne, które też w yzyskuć i z p rzy­
ciskiem  oddać należy. Nie m ożna przez n ią  p ły ­
nąć, ja k  przez kom edyę p, Sardou, trzeba z k a ­
żdej sceny osobne tworzyć arcydziełko.

P. M odrzejewska w roli Hero trzym ała  się in 
strukcyi Gerwinusa, który w raz z innemi k ry ty ­
kam i widzi w Hero podniosły charakter. Grała 
dobrze. Ale m iędzy g rą  dobrą, pokaźną, a  stw o­
rzeniem postaci scenicznej je s t różnica wielka. 
Z małomówiącej Hero stw orzyć postać sceniczną, 
jest w praw dzie trudnem  zadaniem , ale to trudne 
zadanie powinno być ponętniejszem, im artystce 
większe pole produkcyi lakoniczna rola pozosta­
wia. W ogóle radzilibyśm y, aby  artyści nasi, p rzy j­
mując rolę w sztukach Szekspira, w których k a ­
żdy podrzędny naw et charakter ma naszkicow ane 
wybitne rysy  odrębne, starali się o wypełnienie 
tych rysów , a  nieodstraszając się m ałością roli.tych rysów, 
słowa brali za

»ię y j . 1.
,c się m ałością roli, 
raczej, niż za alfę isłowa orali za w skazówkę raczej, mz za anę  i 

omegę swego popisu na scenie. D ram at klasyczny 
francuski, dzisiejsza kom edya, bo naw et taki 
Szyller grzeszy często pleonazmem i zaokrągla-

Czyn i sy tuacya są  u niego wszystkiem, słowa 
nie m alują  syiuacyi i czynu ale tryskają  z njej. 
Bez produkcyjności ze strony artysty , bez umieję­
tności czytania między liniami nie ma Szekspira 
na Scenie.

W końcu dodać musimy, że tłum aczenie w edług, 
którego grano, niedosyć było przez p. Szujskiego 
poprawionem i oczyszczonem z językow ych błę­
dów.

Nie chciałbym , aby k ry tyka  moja, acz cokolwiek 
ostra, odbierała dyrekcyi ochotę do dalszych przed­
staw ień Szekspira. Faułatim summa petuntur; 
Wiele hałasu  je s t jedną z tych sztuk, k tó rą  do te­
go sum m a  odłożyć należało. Ukrócenie przekory  a 
nawet Wesołe kobiety z Windsoru m ają, jako  d ra ­
styczniejsze i mniej delikatnej budowy sztuki, 
więcej nierównie szans pow odzenia n a  scenie, 
k tóra do Szekspira przyzw yczajać sie musi. Na 
drodze raz obranej w ytrw ać, będzie zapew ne pun­
ktem honoru szanowej dyrekcyi... jakoż nie w ąt­
pimy, że Szekspir niebaw em  pojaw i się na scenie 
a  ja k  zawsze liczną ściągnie publiczność.



CZAS z Piątku 22 Lutego 1867.

cenią lch tendencyjne i jadowite występowanie prze- ale dowodu prawnego przeciwko obwinionemu
ciw zasłużonym przyrodnikom krajowym

Dr. Nowicki.

nie ma
żadnego, a głosem publicznym żaden sędzia nie po­
winien się powodować.

Nigdzie utrzymanie ubóstwa nie kosztuje tyle Nie wiadomo nawet, na którem miejscu popełniono 
j  ? ’ ,n' £ ®  miłosierdzie nie zostało tak jak tę zbrodnię, znaleziono ją w Dunajcu, którym moeia 

en iiSt C‘^ ° l pod formę podatku; pełno prócz te- [ popłynąć; obwiniony zaś był na kępie, bo tam powi-
f ° i i e8t, W krajn 8towf rzy8zeń dobroczynnych, nien się był znajdować, jak zawsze, ponieważ popa-

jednak chociaż w ostatnich łatach zrobiono już sał tam konie, 
wiele dla ulżenia nędzy, ta jednak zastraszające ma Obrońca dalej przypuszcza, że zamordowano Ma- 

. i!I t u°Z-„„r.°Zm' ' 00 d°n°Bi jedno z litogra- J ryannę Z. postronkiem, ale nie ma dowodu, że to ten
fowanych czasopism w tym przedmiocie: 

Od

Funt w. mięsa wołowego . .
„ „ z bydła drobniejszego

Funt w. polędwicy wołowej . 
* „ słoniny . . . .
„ „ wieprzowiny . . .
„ „ cielęciny . . . .
„ n baraniny . . . .  

Funt w. smalcu wieprzowego
n » sadła ......................

soli

Od czasu do czasu dochodzą uszu publiczności prze więc tak samo i innych pastuchów podejrzywać o po- 
szczegóły o nędzy, jaka panuje w niektó-1 pełnienie tej zbrodni, bo wszyscy byli obecni na ke- 

ycn miejscach -Londynu, a kto nie miał sposobności I pie, wszyscy mieli baty podobne.
DA nn7nio a i a . to m u  otonA«»:  .   •_ > I -i . . .

sam bat, bo bat ma w ręku każden pastuch. Możnaby Funt w. świec rurkowych'
świec stearynowych 
świec łojowych .

naocznie się temu stanowi przyjrzeć, nie może mieć ■ , .* • —- *---------- i „ „ m y d ła .......................
Zdaniem obrońcy^ oskarżony nie tłómaczył się fał-|Garniecspiryt.zopł.na90°Tral.

„ okowity „ 82° „
. .  . „ masła młodego śwież .

rych nie podobna wyprowadzićjposzlaku z przytoczo- Kopa jaj kurzych 
nego przez prokuratoryę paragrafu postęp, kam. Na-1 Miarka kaszy jęczmiennej 

a I koniec jeBt to śmiałe przypuszczenie, aby z powoda

ani w przybliżeniu pojęcia. Proboszcz parafii S. Ma- szywie, bo albo dodatkowe tylko złożył zeznanie, al- 
cieja, należącej do dzielnicy londyńskiej Bethnal-Green, bo tak błahe lub obojętne przytoczył rzeczy, z któ- 
opowiada w sprawozdaniu przeznaczonem do druku ‘ ’ ' ■
rozpowszechnienia, jaki jest stan jego parafii.

Na przestrzeni zajmującej 400 kroków w dłuż, tatarczanej częstoch. 
pszenicznej . . .

_ # y r~Ł_______________________ ^ perłowej * . .
p-iłcanami , '  . - |  , Żałować należy> że zbrodnia te nie będzie ukaraną, Miarka kaszy tatarczanej całejgałganatni, między czarnemi, brudnemi, walącemi się I ale z tego nie wynika, aby ukarano człowieka nie - -
ścianami siedzą u ciężkich warsztatów tkackich wy-1 winnego.
rhiidli »»łodniaIi mężczyźni, i suchotnicze, chorobli-l Na tę obronę z. prokuratora w długiej znowu re . Ja,
ciężka ”ad plice odpowiedział mniej więcej w ten sposób: Jeżeli Cetnarwied. mąki
ezvnh i  S . i c . i I  x jedwabni-1 rozbierzemy najpiękniejszy gmach na drobne kawałki,

niczem nie będzie; obrońca tak samo sobie postępuje

?koJ°, “,0<?. *  8zerz> Biedzl n» kupie 6 do 7 tysięcy I bojażni przed wójtem lub z powodu jej ujemnych 
istot ludzkich pogrążonych w ubóstwie, nędzy i bru- przymiotów tak wielką by popełnił zbrodnię.
azie. L* rozbitemi okienkami, których dziury utkane | A ’ ...............................  - - -
gałganami, między czarnemi, 
ścianami siedzą u ciężkich \
chudli, zgłodniali mężczyźni, i suchotnicze, chorobli­
we dzieci '  " ..................
ciężką prL^ .  ----------------------   „ JłVUVW JCUBOUlł
czych w Spitalfield. Lubo tuż pod bokiem tej dziel*

tatarczanej łupanej
pęcaku ......................
kaszy jaglanej . . 

1 pszenicznej

ce-niCJ  .r,°ZWj’ napady * w8z®lakie zbrodnie mają swoją I z dowodem, bierze wszystko w oderwania, zrywa -v 
siedzibę, to jednak osada tkaczy jedwabiu prawie Igłę po cegle, ale to jest wypadek kamy, gdzie wła 
zupełnie jest od nich wolną, a pomoc księdza głó- śnie wszystkie okoliczności trzeba koniecznie brać w| 
wnie zwracać się musi przeciw niezmiernemu ubó- związku. Przemówiwszy jeszcze co do dowodu praw-
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» „ miękiego .
„ węgli kamień, kraj.

Cetnar w. węgli kamiennych
Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego,

. t «  j * .  ą .  ZręczDy r.botoik, kWry’ lkaInegO tTk T l X  “ ' t i K ’ i l  refer..,

jąc z na ęz em 12 do 16 godzin na dobę, zaro- błacych powodów, nie powinno to nikogo dziwić, zna- A. Ziebowski. Jezierski
ledwie szykngów (6 złr.) na tydzień, a są ta- 1 jąc usposobienie ludu naszego, kiedy widzimy, że ma- * ~

P a r y ż  19 lutego wieczór. Na dzisiejszem po- wadzeniu ich więc u nas mowy być nie może 
siedzeniu Chała prawodawczego L a n j u i n a i s chyba że rząd chce ignorować wszystko, co sam 
wniósł żądanie względem postawienia interpela- stworzył i co my stworzyliśmy pod jego kierun- 
cyi z powodu zmian zaprowadzonych w dekrecie kiem. W takim razie atoli nie byłoby już u nas 
z dnia 24 listopada a P i c a r d  żądanie interpela- żadnej podstawy prawnej, a i ci, co dziś są ob- 
eyi z powodu okólnika naczelnego dyrektora poczt sypani przywilejami, nie mieliby na czem bndo- 
Vandala. Bióra Izby rozbierać będą żądania te wać, gdyż w rychle mogłyby nastać stosunki któ- 
we czwartek. reby wszystko podkopały."
. b l o r e n c y a  19 lutego. N aziom  oświadcza, że Nie dziw, że w obec takich objawów i mini- 

dekret królewski odroczy zaprowadzenie 4-pro- sterstwo węgierskie sposobi s i ę , jak  donoszą, do 
centowego podatku dochodowego z ziemi do 15go rozwiązania sejmu chorwackiego. Tak wiec bar- 
kwietma. Parlament orzecze, czy podatek ten ma dzo być może, że dualizm i w Wiedniu i w Pe- 
byc utrzymany lub zniesiony. Minister Depretis szcie zainauguruje rządy konstytucyjne — na 
postanowił zając się zaprowadzeniem ulepszeń w fikcyi oparte.
poborze podatku od ruchomości i usunąć niedo Rozeszła się wieść o zamienieniu Królestwa Pol- 
godności które go uciążliwym czynią. -  Ricasoli skiego w jedną gubernię; teraz znów krąży inna 
rozesłał okólnik do prefektów, w którym mówi: o podzieleniu go na dwie gubernie, jedną po pra- 
Ustatma Izba me posiadała wszystkich potrze- wej stronie Wisły, drngą po lewej. W jednej był- 
bnych żywiołów, aby zadaniu swemu odpowie- by Lublin stolicą, w drugiej Warszawa. Gubernie 
dzieć. Mimsteryum pod wpływem wielkich konie- Lubelską chcianoby moskwicić, warszawską niem- 
czności, jakie państwo na me wkłada, i wierne czyć, a to jakby  w widokach kompensaty Prus za 
chlubnym tradycyom, przypomigającym, że ten ustąpienie Księstw Nadunajskich w przypadku, 
sam akt proklamacyi łączy w sobie obwieszczę- gdyby kwestya wschodnia doprowadziła do roż­
nie jedności włoskiej i obietnicę wolności kościo- bioru Turcyi. Powtarzamy tę pogłoskę, lecz nie 
ta, wniosło projekt ustawy mającćj rozwiązać kwe-1 dajemy jej wiary.
styę między społeczeństwem obywatelskiem a re- Otwarcie parlamentu północno-niemieckiego w 
igijnem. Okólnik przypomina powód ostatniego niedzielę 24go, ma się odbyć z wielką uroczysto- 

eutamego i ministeryalnego. ścią w Berlinie w zamku królewskim. Król pruski 
dziwą przyczyną rozwiązania Izby hył za- zagai go mową tronową jako zwierzchnik całych 
stworzenia stałćj i zbitćj większości narodo- północnych Niemiec. Ministrowie rządów zwiaz-miar

. I , - I .  Mi w m uhuhv^ v̂  ttivu T if T ■ nin I

cy, co ledwie 7 do 8 szylingów zarobią. Kobiety łe chłopcy palą całe wsie z zemsty. Nie (potępiam
niezdolne dźwigać ciężkiego wałka przy warsztacie, niewinnego człowieka, ale mówię, jak mi sumienie
pracują na obszewkami z aksamitu, jedwabiu lub nakazuje, aby taki złoczyńca nie mordował bezkarnie f 
awełny i zarabiają trzecią część tego co mężczyzna, w jasny dzień, i aby się potem jeszcze mógł naigra

jednak mimo tej nędznej płacy, nie zawsze robota I wać z prawa i sprawiedliwości,
znajdzie się pod ręką, i często biedacy ci zmuszeni

A. Fortoński.

Doniesienie z targów zagranicznych.
P e s z t  16 lutego. Wywozu za granicę daleko 

mniej. Pszenica spadła o 10—15 cent. na lepszych
P il  ®zlachtolwskli Przemówił je szcze  raz w krótkich | gatunkach, o 28 cent. na poślednich gatunkach w

” ~ "“l' ■ -- *- flje za mierZyCęsą świętować. Ta wielka nędza wstrzymuje po wię- ale wymownych słowach w obronie swego J  wniosku, ni 
kszej części rodziców od wysyłania dzieci do szkoły, poczem Sąd po długiej naradzie następny wydał wyrok: 
a biedne te dzieciaki siedzą w domu nad robotą. Jędrzej Bartyzel uwolnionym zostaje dla braku do- 1 
Ułownem ich zajęciem jest robienie pudełek do zapa-1 wodów od zarzuconej mu zbrodni skrytobójstwa 
ek, za co biorą po 2 */, denarów za gros (za 12 tu-1 W motywach tego wyroku Sąd przyjmuje dwi

ce-

zinów). Śmiertelność dzieci z powodu przeludnienia I szlaki prawne, tj. obecność obwinionego na miejscu 
zielnicy ^  niedostatecznego jadła i odzieży bywa nie-1 popełnienia zbrodni i posiadanie narzędzia morder

B e r l i n  16 lutego. Usposobienie słabe. Pszenica 
70—87 tal. z odstawą na wiosnę 753/g tal. Żyto

dwa po- 553/4 tal. na wiosnę 537/8. Jęczmień 45- 
26 — 29 tal. Spirytus 166/8 tal.

-52. Owies

zmierna.u v  c ' j e<̂na druga mat- czego. Niema więc trzeciego poszlaku, bo Sąd nie
a pogrze le lub 8 dzieci, a tylko jedno lub dwo-1 przyjmuje dwóch poszlaków pomienionych co do fał 

je odchowa. Żadna prawie rodzina nie zajmuje wię- szywego tłómaczenia się, i że obwiniony jest czło- 
cej nad jedną izdebkę płacąc ją  tygodniowo 3 do 4 wiekiem, po którym się można spodziewać zbrodni
s - 7 v l m i n i w  n n  v A  r r w l - r i n  ______ •_  • j ___ I . .  • .  ,  . .  .  .  .

H a m b u r g -  16 lutego. Na pszenicę pokup pra 
co do fał- wie żaden. Na miejscu 150 Banko c. tal. Na wiosnę 
■-"* “ l 142 B. tal.

Ited!T8k ^ re na r n r d12ni id S a r ?  znajdzie’ .C° P° takjej w Adanym przypadku. Nadmieniamy jeszcze, że P a r y *  16 lutego. Mąka pszenna 73, 75,
W czasie cholery kiedy wiete prześcieradło- s ^d nważa 2a nieprawdziwe tłómaczenie się obwinio- wiosnę 74.50. Usposobienie się nie polepsza!w czasie cholery, kiedy wielu rekonwalescentów było nego, jakoby zabitej nie widział owego dnia — 1 
po szpitalach, nie miał z nich żaden koszuli do prze -  - ■ - -

na

na kępie.
Prokuratorya założyła rekurs od tego wyroku, a

wdziania, a wielu z nich nie miało żadnej. A jednak oskarżony pozostaje jeszcze w areszcie aż do jego 
biedacy ci znoszą ciężkie brzemie nędzy bez skargi prawomocności, 
i na własną tylko spuszczają się pracę.

Dzień 20ty lutego pogodny. Ciepło w cieniu
doszło do -(- 5°.0 od — 3°.6. Wiatr zmienny spo- Przyjechali do Krakowa od 20go do 21go lutego. 
kojny. Barometr zwolna opadając wskazywał dnia 21 
lutego o godzinie 6tćj rano 334“‘,3 1 ; termometr zaś 
•+• 1».0 R. Wczas rano padał deszcz.

w Antiochii.

HOTEL SASKI: Karol Sieminiański pocztmistrz 
z Krzeszowic, Władysław Dąmbski właściciel dóbr z 

_  . x , . . Wojnicza, Wolf Witmeyer Dr prawa z Wiednia, Ale
W jnątek dnia - 2go lutego, Katedry Ś. Piotra | ksander Sikorski rzeźbiarz z Warszawy.

HOTEL POD ROŹĄ: Karolina Noworytko z córką 
żona ofieyalisty z Myślachowic, Elkan Moszkowski z 
synami kupiec z Warszawy, Stefan Karwowski ku­
piec z Poznania, Antoni Kowalczyk kupiec z Kongre­
sówki.

( Na de s ł a ne . )
10, 15 do 20°/o prowizyi otrzymują odsprzedający 

losy na podróż do Paryża na wystawę świata. Inte 
resowani, którzy sobie życzą przyjąć losy na stały 
rachunek celem odsprzedaży, raczą się zgłosić do Józefa 
Neumeyera Wien Stadt Herrngasse Nr 6. Bliższe szcze 
góły w dzisiejszym ogłoszeniu na ostatnićj stronnicy.

Uprawy Sądowe.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

K r a k ó w  d. 18 lutego.
([Dokończenie/)

—  . p  r e z n o 19 lutego. Król pruski i królewicz
HOTEL POLLERA: Jan Buczyński właściciel dóbr PrB8ki przybyli tu ogodz. 3%  popołudniu. Król

I z Drezna, Józef Grosmann burmistrz z Mistek, Wła- safiki wyjechał naprzeciw nich do Pristewitz. W
/„z , .. \ r> , . . . . . dysław Rieger kupiec z Brodów, Jan Sołowij rzadca dworcu kolei oczekiwali ich przybycia królewicz

J ł l i  r l Z  l  °  f amkni«C1“ s tęp o w a n ia  karne-ld(ibr; Rudoff LobePr właściciel d ’br z U p^  ^  Laski Albert, książę Jerzy, jen eL ł Bonin, posel- 
S abrał głos . p okuratora Spławiński i w długiej, I Steiner oyr. kopalni z Prus, Karol Seidel aptekarz, L ^ 0 pmskie, minister stanu, jenerałowie pruscy 
P zeszło godzmę rwającej mowie starał się przepro-U Wodak inspektor z Czech, A. Eberschtltz budo- ' śascy tudzież wyżsi oficerowie. Król saski od-
wadzlć dowód wmy Jędrzeja Bartyzela, i to w spo- wniczy z Tarnowa, Józef Friedl technik z Pragi. '  ...........................................................
8°b następujący: l ' °

Obwiniony z zabitą w ścisłych zostawał stósunkach 
al° _ z powodu licznych jej przymiotów ujemnych po- 
życie ich nie było dobrem, zwłaszcza że Bię powszech-

wiózł gości do zamku królewskiego wśród żywych 
okrzyków licznie zebranćj publiczności.

P a r y ż  19 lutego. Księga żółta obejmuje na 
60 stronnicach mnóstwo depesz ministrów Drouyn 
de Lhuys i Moustier w sprawie kreteńskiej, wy-

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH.
, . .  w Dzienniku Urzędowym i Gaz. Lwowskiej.   ______     „  T ___. . . .

nr7v ^ Amje° lipC* J 866 kazał Jej Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd w Przemyślu Karola kazujących ciągłą troskliwość rządu francuskiego
na wt d o a !e“,e». a d- 10 KP“  P°8zła rzeczywiście Kohna o wydaniu mu pozwu przez gminę miasta o chrześcijan

wy8p k,edy JUŻ nikogo tem nie było. Po połu- Przemyśla o ekstab. sumy 8195 złr. z realności pod' ”
z u L l T \ eT n0 publiczny od razuJ °* L. I w  Przemyślu, ustna rozpr. 12 marca 1967; kur.
Ri«»i-y ędrzeja Ba7tyzela J*ko sprawcę tej zbrodni. Dr Chamaydes.

eh w sztuce orzekli, że zamordowano ją  sznurem
w ®posób skrytobójczy.

zdania mojego — mówi z. prokuratora — 
nikt inny ni0 zamordował Maryanny Z., jak tylko sto 
J4cy tu przed Sądem Jędrzej Bartyzel, przeciwko któ-

Gospod&rstwo, przemysł i handel.

Depesza p. Drouyn z d. 27 sierpnia 1866 r. 
wzywa Portę, aby bezzwłocznie wysłała do Kan­
dy i komisarza dla zbadania stanu rzeczy i wy­
szukania sposobów pomocy. — Depesza margr. 
Moustier z dnia 12 października do posła francu­
skiego w Atenach zaprzecza, aby marsz. Moustier 
przejeżdżając przez Ateny, miał wobec króla

remu »  i - . .- - -  , K r a k ó w  19 lutego. Znad granicy znowu w po- Hellenów przemawiać grożuie. —  W innej depeszy
ko *,0, aC\ y n ie  tylko przekonanie każdego, nie tyl- niedziałek żadnych dowozów nie było, i o ile się z d. 7 listopada do posła francuskiego w Konstan- 

Pieri p *ny całej wsi, ale nawet dowód prawny, zdaje handel nasz zbożowy z Królestwem chwilowo tynopolu, margr. Moustier doradza Porcie użycie 
ieuo na°8Zy m Pose â^ em w t®j uiierze jest obecność się zakończył. Pokazuje się, że tamtejsze przeszłoro- środków łagodnych i dodaje: Obecnie o to idzie 
nrócz n,VKlej8CV ? m0rd0Wania Maryanny ,z  * nikogo czne sprzęty nie były w ogóle zbyt obfite: prócz te aby wiedzieć, pod jakiemi warunkami Turcya na 
nrzedtem l  ni0« • • M ®weJ kępie, na którą dzień go nowo założone młyny, n.; p. w Michałowie pod przyszłość panować będzie w Krecie, jakie zapro- 
karn ) * Przyjść. (§ 138 ustęp 7 post. Pińczowem, w Działoszycach, Wodzisławie i Pilicy od- wadzi ulepszenia i jak  przykre wspomnienia będzie

Drunim 7 ; • • I bierają nam dużo towaru. Jedynie wtedy, gdy kupcy mogła zatrzeć. — Dalsza depesza z d. 7 grudnia
Jf Bt posiadanie narzędzia mor-1 nasi bardzo wysokie ofiarowali ceny, dowozy były stwierdza nieudolność Turków stłumienia powsta

i • k  f  ^ 8  ustęp 1 post. karn.). Na szyi zmar- znaczne; przy obecnem zaś zniżeniu cen dowozy u
Jvia 8m°ła z pr^gzmi od bata5 odebrano mu bat, • *

z którym wedle własnego zeznania znajdował się d 
10 lipca na kępie i stadninę nim popędzał. Biegli
w sztuce przymierzyli bat do smugi na szyi, a wszy 
stkie zakręty bata stósowały się do ściśnień na szyi, 
pół godziny stracili na tem mierzeniu i najzupełnie. 
pręgi bata wpadały w pręgi na szyi. To samo miej­
sce bata, które lekarze tek ściśle badali, teraz jeszcze 
przedstawia jako takie, którem według wszelkiego 
prawdopodobieństwa uduszoną została.

Udowodnione więc dwa poszlaki, ale prawo ich 
wymaga więcej. Zachodzą atoli poszlaki pomocnicze, 
uzupełniające owe dwajposzlaki do całkowitego dowodu.

Oskarżony tłómaczy się fałszywie. (§ 281, ustęp
1 post. karn ) Podał bowiem, iż jej nie kazał przyjść 
na kępę> przy rozprawie zaś odwołał to, i twierdzi, 
że zabitej Maryanny Z. nie widział na kępie, co jest 
oczywistym fałszem, bo ją  widzieć musiał wobec Z6' 
znań świadków i całego położenia rzeczy.

Po oskarżonym można się nakoniec w niniejszym 
wypadku, spodziewać czynu podobnego. (§ 281 ustęp
2 post. karn.) p rzez szczególny los zwiąZał się z 
dziewczyną głupią, mówił jej, że się z nią ożeni, a 
w istocie żadnej jej nie okazywał przychylności. Wo­
bec ogólnego pośmiewiska i gróźb ze strony wójta, 
musiała w parobczaku tak młodym i dążącym do 
swobody powstać myśl, aby stargać te więzy, które 
go pętały, aby się na przyszłość nie zgubić, mógł tę 
myśl morderczą wykonać na kępie, przez nikogo nie 
widziany, bez świadków — tylko on i jego nieszczę­
śliwa ofiara.

Ponieważ nie przyznaje się do winy, na której u- 
dowodnienie niema świadków, bo tylko z zbiegu oko­
liczności ustaloną została, przeto kara powinna być 
wymierzoną od 10 — 20 lat, a z. prokuratora wno- 
81 Ak lat c*Sżkie8° więzienia.

Gbrońca Dr. Sziachtowski przemawia za niewinno- 
. oskarżonego. Udowodnioną jest li przedmiotowa 
is ota czynu, tj. że zoBtała uduszoną Maryanna Z.,

. . .  . _ nia kreteńskiego. Turcya, są słowa tej depeszy,
stały. Zresztą łatwem jest do zrozumienia, że po ta- powinna wziąść na uwagę, jakie niebezpieczeń- 
kiem mocnym wywozie zboża, jaki był wjesieni, wła- stwo grozi jej, jeżeli złe pogorszy się do tego 
ściciele, którzy jeszcze jakiekolwiek zapasy posiadają, stopnia, że w końcu położenie państwa tureckiego 
i me odstąpią ich za niskie ceny i nie spieszą się wymagać będzie środków heroicznych. Sądzimy,
w ogóle ze sprzedażą. że dajemy Turcyi nowy dowód naszych dobrych

Na targowicy w Krakowie usposobienie się do- chęci, zwracając całą jej baczność i uwagę na tę 
tychczas nie polepszyło, wywóz obecnie zupełnie u- kwestyę. — Inna depesza z d. 14 grudnia mówi: 
stał i handel zbożowy ogranicza się na potrzeby Opinia Europy zaczyna się rozdrażniać, gdyż 
miejscowe- Pszenicy galicyjskiej można było dostać Kandyoci znajdują zachętę. Niezmiernej wagi 
po niższych cenach; średnie gatunki sprzedawano po rzeczą jest przeto dla ministra Porty, aby sobie 
11 złr., jedynie wyborowy towar kupiono dla tutej- zdał sprawę z położenia i następstwa jego prze- 
szych młynów parowyah po 11.30 do 11.75 za 172 widział. Jeżeli zbywało Porcie na tej przezorno- 
fnt. w. Zyto miało bardzo mały odbyt. Jęczmienia ści, może się ujrzeć za kilka miesięcy w daleko 
dużo na targ dostawiono, płacono po 6.75, 7 złr. aż uatarczywszej i groźniejszej konieczności.— De-

k a 7 j  i* —  .północnych Niemiec. Ministrowie rządów związ-
wćj, któraby rządowi dawała wsparcie. Włochy kowych znajdować się będą, a nawet podobno 
syte Bą bezowocnych rozpraw, słabości rządu i niektórzy książęta niemieccy zjadą na ten akt 
wiecznych zmian osób i programów. Nieustanne szczególnićj jeżeli król pruski zdoła do tego sklo! 
zmiany ministrów są główną przyczyuą nieporząd- nić króla saskiego, w którym to celu pojechał do 
ków w admini8tracy i; nowy parlament może im I Drezna.
tylko zapobiedz. Obecne ministeryum mimo tego Już dwie interpelacye zapowiedziane są w cie­
mnienia, że powinno myśli swoje objawić. Pod le prawodawczem francuzkiem: jedna wzgledem 
względem finansów, sądzi ono, że do powiększę- zniesienia adresu, druga o wiadomy okólnik na- 
nia dochodów należy dążyć oszczędnością i reor- kazujący rewizyę listów prywatnych dla wyszu- 
ganizacyą podatków. Mimsteryum bezzwłocznie kania odpisów pisma hr. Chamborda do jenerała 
przedłoży wykazy budżetowe pod obrady. Jedna SL Priest. Indep. belge przypomina zapowiedziane 
z najistotniejszych wad pochodzi z różnicy sto- interpelacye na zebraniu u p. Marie t. j. Thiersa 
suuków ekonomicznych, w których się znajdują Favra i Picarda. Mylnie ten dziennik był infor- 
prowincye włoskie szczególnie z powodu braku za- mowany, mniemając, że Berryer miał interpelo- 
robku. Projekt do ustawy o wolności kościoła poru wać w sprawie Vandala, lecz że interpelacya ta 
szył wątpliwości, które należy zniweczyć. Jeżeli- ulegnie zwłoce. W senacie interpelować będzie 
by miało przyjść do rozpraw w tym przedmiocie, Bouet-Willaumetz o artyleryę morską i La Gue- 
ministeryum mogłoby udzielić wielu wyjaśnień i ronnićre (?j o sprawy niemieckie 
wiele obaw uciszyc. Włochy mają przed sobą za- Treść dokumentów przedłożonych Ciału prawo- 
szczytne przeznaczenie przyglądania się, jak  je- dawczemu francuskiemu do sprawy kandyiskići 

yua pozostała do rozwiązania kwestya polity- o ile z telegramów rozpoznać je  można, wskazuje 
czna ściśle związaną jest z wielką kwestyą so- zwrot w polityce franenskićj. Rząd cesarski prze- 
cyalną stosunków między państwem i kościołem, konawszy się, że powstanie Kandyi stłumić się 
Rząd spodziewa się , że rozwiązanie tej zagadki nie da i w obawie wywołania wielkich ruchów 
nastąpi przez nowe rozciągłe zastósowanie zasad greckich, zwrócił się z naleganiami swemi ku Por- 
wolności. Środki tego zastósowama mogą się zna- cie, by ją  do ustępstw nakłonić. Najciekawszym 
lesc w ułożeniu nowego projektu ustawy, który jednak ustępem tćj dyplomatycznćj korespouden- 
głosowi opinii publicznej uczyni zadosyć. Kwestya cyi jest zwrot względem Grecyi. Margr. Moustier 
wolności kościoła związaną jest z kwestyą dóbr wypiera się pogróżek, które robił w Atenach i 
kościelnych. Nic bardziej me oddala się od za- wychwala rząd grecki za jego pokojowe usposo- 
miarów mimsteryum, jak myśl zrobienia biskupów bienia, ten sam rząd, który niemal jawny bierze 
nieograniczonymi panami dóbr kościelnych, po- udział w dopomagania Kandyotom, który wniósł 
zbawienia instytucyj religijnych wszelkiej rękojmi projekt powiększenia wojsk w przewidywaniu 
trwałości i oddania niższego duchowieństwa pod wojny z Turcyą i przeciw któremu Porta wystą- 
władzę wyższego. Włochy potrzebują silnego rzą- piła ze skargami u dworów opiekuńczych. Mmi-
du, pragną rozwoju dobrego bytu powszechne- ster francuski każe zresztą czekać Grecyi aż sam
go a me polityki awanturniczej. Parlament przeto uzna dogodna porę dla DODierania ići *amvH),wdogodną porę dla popierania jćj zamysłów. 

Opozycya parlamentarna we Włoszech ogłosiła 
t  a  „ j „ o n  i * m i -  I X  X  .manifest podpisany przez 77 członków ostatniej
L o n d y n  20 lutego. Meeting liberałów odro- Izby deputowanych, którzy należeli do większości 

czony na przyszły wtorek. W całej Irlandyi pa- 134, co przyprawiła gabinet do upadku. Manifest

musi się składać z ludzi mogących tym stosun­
kom odpowiadać.

nuje spokojność. u p ad k u ._______
ten przedstawia swoje zapatrywanie się na wy-

K o n s t a n t y n o p o l  19 lutego. Fuad pasza padki i jest jakoby g a b in S  któryś
pracuje nad memoryałem o położeniu monarchii, by z łona tej frakeyi wyszedł. Ponieważ iednak
Oczekują rozciągłych reform. Książę egipski M u - 1 R i c a L o i i T t r z y m a S ę 'i r z ^ w ł a d ^ r ^ d a m S  
8 At * azyl nale&a “a Bułtaua, aby je jak uaj- wał pozyskać dla siebie opinię publiczną przy 
spieszmćj wprowadził w wykonanie. Ostatnićj no- nowych wyborach, przeto w przyszłej Izb ieY  
nych S°rZa 8kladów materyałów budowla-1 dzie zapewne gotową już falangę opozycyjną,

znaj-

v t i m  i x x. x • • Doniesienia o ruchach Fenistów w Irlandyi u-
N o w y  J o r k  19 lutego. Według domesien me cichły. Dzienniki londyńskie przesadne oni chpo-  

xykańskich, hrancuzi opuścili stolicę 6go. Cesarz dawały wiadomości; głosiły również że SteDhens 
Maksymilian pozoslaje „  M «yku. L m Ł  ich, „ p a s iiL a y  A m e r S  p r a ^ l  do

     Irlandyi. Dotychczas się to nie potwierdziło; nr-
A7 /  p  • at d  j  x j  tomiast jeden z znanych Fenistów Mariarty zo-
N . j r .  Fresse i N . Fremdenblat, dwa organa stał schwytany

dualistów niemieckich a więc z systematem będą- Marszałek Narvaez mimo wszelkich terrorysty- 
Z d k T n  L f 7  h związane\ d0radza-^ bezU ® ych środków nie może sobie poradzić. Poste-

f p r  r s S Z R i i s s r t i s  »  h *  kki -

ięcej w krajn, a  więc musi ich M
nicą Patrocinia, pozwolił na jej powrót, byle zna­
lazł u dworu poparcie. Również pojednał się

sejmie."
Może być, iż ztąd, że za rozwiązaniem owych 
jmów przemawiają dzienniki bardzo minister­

stwu przyjazne, ale to pewna, że opinia posądza 
). l Beusta o zamiar takowy.

z królem.
AYśród zajęć parlamentarnych prawie zupełnie 

niepostrzeżenie przeszła wiadomość o fakcie ma
>o gradeckiej Tagespost donoszą w tej mierze jąeym wielkie dziejowe znaczenie. Przekop Sue- 
nednia co następuje: „Rząd stały ma zamiar u- ski gotowy. Dzień 17 lutego 1867 będzie parnię- 

względnienia skarg poszczególnych prowincyj na tnym, bo tego dnia pierwszy statek kupiecki prze- 
7 vt tnmnnin n™m,«,n o o'", ’“  ~  był przekop i z morza Śródziemnego wpłynął na

Czerwone. Azya południowa zbliżyła się do Euro­
py o całą skróconą drogę do koła Afryki.

Ostatnie wiadomości z Mexyku mówią o posu­
waniu się republikanów w głąb kraju i zagroże­
niu przez nich stolicy.

do 7.20, ale tylko w najlepszych gatunkach. peszą z d. 28 grudnia mówi: Trudności zwolna 
się gromadziły. Jeżeli one same rychłe stłu­
mienie powstania przypuszczają, pytanie nie pole-

CENY ZBOŻA

Losowanie Listów indemnizacyjnych _____  _______  __ __
Królestwa Polskiego odbędzie się dnia 1 marca łgałoby na tem, na czem się zasadzało przed kil-
na kwotę rubli 434.900. | ku miesiącami. Sposoby rozwiązania, które z po­

czątku wypadków mogły były jeszcze uspokoić 
Kretę, uznane teraz może zostaną za niedostate­
czne. Nie moglibyśmy zataić przed Portą isto­
tnych pod tym względem obaw rządu cesarskiego. 
Rzeczy doszły do punktu, gdzie najzupełniejsza
otwartość jest największym dowodem przychyl­
ności, jak ą  możemy okazać Turcyi. — Ostatnia 
depesza do posła francuskiego w Atenach wyraża 
wielkie zadowolenie z tego, że nowy gabinet gre­
cki nie żywi zamysłów zaczepnych względem
Turcyi. Agitacya, są słowa depeszy, której rząd 
heleński dozwala się rozszerzać, mogłaby dla niego 
samego jak  i dla Europy daleko gorsze sprowa­
dzić zawikłania. Nie moglibyśmy pozostać oboję­
tnymi względem wszystkiego, co pomyślność Gre­
cyi powiększyć jest zdołnem; ale mamy prawo 
oczekiwać w nagrodę naszych dobrych chęci i 
naszej troskliwości, aby nie starano się wbrew 
naszej woli i przed czasem, jaki uznamy za sto­
sowny, pociągnąć uas za sobą.

na targowicy publicznej w Krakowie praktykowane 
dnia 19 lutego 1867.

od złr. c. do złr. 0
Mierzyea pszenicy zimowej . . 5 — 5 70
Mierzyca pszenicy jarej . . 5 50 5 60

„ ż y t a ............................o 87 7# 4 25
„ jęczmienia . . . 3 25 3 50
n o w s a ...................... 1 75 2 ---
n g ro c h u ...................... 5 25 5 62%
» j a g i e ł ...................... 6 25 7
„ t e s o l i ...................... 5 75 6 25
„ tatarki . . . .  2 25 2 50
„ prosa . . . . .  2 50 2 75
n Koniczyny białej . . 45 — 47 50
,, W y k i ...................... ............. 4 ---
„ ziemniaków . . .  1 40 1 50

Cetnar wiedeński siana . . .  1 50 1 60
„ „ słomy . . —- 60 — 70

zbyt szczupłe wymiary przyznanej im autonomii w 
sprąwach krajowych, i dziś jest już zadecydowanem, 
że iząd przyzna im taki zakres autonomii, jakiego 
dotychczas nie posiadały. Za to atoli rząd się 

aodziewa, że będzie mógł liczyć na powolność 
eichsratu w kwestyi ugody z Węgrami. W każ 

dym razie nie dozwoli kwestyonować ugody 
z Węgrami, i gotowym jest, gdyby stronnictwo 
federalistyczno - centralistyczne wzięło górę w 
Reichsracie, rozwiązać go i odwołać się do nan> 
du. Nowe wybory teraz dokonane całkiem inny 
miałyby rezultat niż dokonane pod egidą mini ­
sterstwa Belcredego."

Z tej więc strony Litawy rząd dopiero w Reichs 
racie spodziewa się zderzyć z opozycyą, która 
przeciw niemu skleci nawet chwilowy sojusz fede- 
ralistów z centralistami. Inaczej rzecz ma się za 
Litawą. Tu opozycya inną wyszukała sobie arenę, 
a ułatwił jej to niepomału rozwój innstytucyj mu 
nicypalnych za Litawą. Donoszą z Chorwacyi, że 
wiele municypiów w owym kraju uchwaliło ob­
stawać niezłomnie przy art. 42 uchwał sejmu z r. 
1861, warującym prawno - polityczną niezależność 
kraju, i n i e u z n a w a ć  m i n i s t e r s t w a  w ę g i e r ­
s k i e g o .  Zarazem wszystkie municypia odrzuciły 
nową ustawę o uzupełnieniu armii i uchwaliły od­
rzucać w ogóle wszystko, co będzie przeciwne kon- 
stytucyi krajowej.

Jako symptomata usposobienia ogarniającego 
Chorwacyę w chwili zapanowania dualizmu, przy 
taczamy tu niektóre wyjątki z ostatnich dzienni­
ków. I tak zagrzebski tozór  wypowiadając woj­
nę Madziarom choćby na noże, dodaje, że „Sawa, 
Drawa i Dunaj dość mają wody, aby w chłodnym 
swym grobie przyjąć nieproszonych gości."

Gazeta Zagrzebska (narodowa) pisze: „Ustawy 
węgierskie z roku 1848 były nam nieznanemi i 
obce® i, myśmy ich nigdy nie przyjęli, o zapro-

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“.
L w ó w  21 lutego godz. 2 m. 10. Na dzisiej­

szem posiedzeniu Sejmu wniosek X. P a w l i k o -  
w a, aby drukować sprawozdanie komisyi spra­
wdzającej wybory tak jak i inne sprawozdania, 
upadł. Sprawdzono 74 wybory. Wybór X. Na u -  
m o wi  c z a  unieważniony. ------- —— ------ - ~Z-

B e r n  21 lutego. Rada związkowa szwajcarska 
rozpisała subskrypcyę na pożyczkę 6 milionów 
Iranków.

M a r s y l i a  20 lutego. Otrzymano tu wiadomość 
Aten z d. 14 b. m., która mówi, że parowiec 

grecki „Panhelłenion" odbywając jedenastą wy­
prawę do Krety, zagrożony został przez fregatę 
turecką zatopieniem, jeśliby ważył się ruszyć. 
„Panhelłenion" wrócił do Syry. Król Jerzy gre­
cki wysłał z tego powodu bryg wojenny „Salami- 
nę“, aby towarzyszył statkowi „Panhelłenion" a 
w potrzebie siłą siłę odparł. Rozporządzenie kró- 
'ewskie udzielone było obcym posłom w Atenach.

N o w y  J o r k  19 lutego. Zapewniają, że Juarez] 
posuwa się na Mcxyk. Cesarz zamierza bronić 
stolicy w 30,000 ludzi.

P a r y ż  20 lutego wieczór. Renta w końcu 69-55.

HKDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WTDJLWC4 
Ksawery Masłowski.
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CZAS z Piątku 22 Lutego 1867

P n c n A f l i i r ?  zuPe*nie wykw&lifikowa- 
l l U o p U U u . l «  Dy > żonaty, który przez 
l a t  1 8  bez przerw y oddawał się ro ln i­
ctwu, pragnie mieć pomieszczenie jako 
R z ą d z c a  w i ę k s z e g o  lub m n i e j ­
s z e g o  m ajątku. O prócz k a u c y i ,  którą 
je s t wstanie złożyć w ilości 1500 złr., 
może dać g w a r a n c y ą  w poręczeniu 
w i a r o  g o d n y  c l i  i p o w a ż n y c h  osób. 
jyRP~Bliższćj wiadomości udzieli Admini- 

\stracya Czasu w K rakow ie lub Adm. Ga- 
\zety Nvrodowej i Gazety Lwowskiej we 
Lwowie. (301-1-3)

JOZEFA NEUMEYERA
teg o ro czn y

pierwszy lo  Maja b. r. z Wiednia odchodzący. 
Pociąg TowarzyskiZa duszę ś. p.

Zygmunta Krasińskiego
odprawi się

W  KOŚCIELE 0 0 .  KAPUCYNÓW

w S o b o tę , dnia 23 Lutego, o go­
dzinie 10ej przed południem , jako  

w rocznicę zejścia jego,

M s z a  ż a ł o b n a .
(304)

DOBRA
w Królestwie Polskiem

nad szosą, niedaleko Barana,
s ą  z  w o ln e j r e k i do  s p r z e d a n ia .

Budynki w dobrym  stanie, grunt w  w ię ­
kszej części pszenny le j  klasy. Ogólny 
obszar 1 0 0 0  m orgów . Bliższa w iadom ość 

w  biórze adwokata Dr Zyblikiewicza.
</288-3)T

»• 66- R A D A  O G Ó L N A

T O W A R Z Y ST W A  D O B R O O T N O j C I
w  K r a k o w i e .

Na m ocy pozw olenia wysokich w ładz 
krajowych, Rada ogólna, pospiesza zaw ia­
domić dobroczynną Publiczność krakow­
sk ą , że  w celu odbycia loteryi fantowej, 
ną korzyść ubogich pod opieką T ow a­
rzystw a dobr. zostających, podjęły się w 
r. b. zbierania fantów, z szlachetnego po­
św ięcenia się dla d ru gich , następujące 
Szanow ne dam y Tow. dobr.:

Walerya z Łempickich hr. Badeniowa 
Antonina z Rudzkich Cetnerska,
Paulina z Ratayskich hr. Dzieduszycka, 
Helena z hr. Wodzickich Dembińska, 
Emilia z Węglińskich Hoszowska.
Olimpia Hoszowska,
Anna z Treytlerów Helclowa,
Marya z Mączyńskich Kremerowa, 
Euzebia z Kircbmajerów hr. Łosiowa, 
Cecylia i Helena hr. Małachowskie,
Julia z hr. Ostrowskich hr. Michałowska, 
Kwestyna z hr. Ponińskich Milieska, 
Olimpia z Przygodzkich Machalska,
Zofia z hr. Branickich hr. Potocka 

Arturowa, _
Katarzyna z hr. Branickich hr. Potocka, 
Florencya hr. Sołtykowa,
Amelia z Skrzyńskich Skrzynecka

Generałowa, .
Teresa z ks. Sułkowskich hr. Wodzicka 

Henrykowa,
Zofia z Żychlińskich Zbyszewska.

Kraków dnia 14 Lutego 1867 r.
Prezes: H o s z o w s k i .

( 336-3-31 Sekretarz: ( ś ł ę l t o c k i

W rocław iem  | S zczecin em  ^

p r z e z  O ś w i ę c i m  

Śgr. | fen, j  cent. | Sgr. | fen. ! cent-

Grdańskiem

Podać reke  s z c z ę ś c i u !
Przesyłki spieszne 

^Frachty klasy normal. 
„ ,, zniżonej A

est główną wygraną ciągnienia losów rządowych z 1864, juz Igo 
Marca b. r. odbyć się mającego w> Wiedniu.

Num era z następujących i innych  Seryj

3454. 3146. 3618. 2264, 1284 ofiaruję za opłaconem  nade­
słaniem  należytości po 

2 * /  złr. za 1 sztukę prom essy

Na żądanie otrzymuje się  urzędow y wykaz ciągnienia, a w ygrane natychm iast 
odesłane będą. W  razie gdyby jedna z powyższych seryj nie b y ła  już do w zię­
cia, takow a zastąpiona będzie inszą. __ . ,  .

I z a a k  Cohen  B ank ie r w Wiedniu,
Karnthnerstrasse N. 8. (279-3-6)

P o d a ć  r ę k ę  sz c z ę śc iu !

Z e Lwowa do Saksonii i poza Saksonię 
przez Oświęcim.

centówMieszkanie:
na pierwszem  piętrze, 6  pokoi z oknami 
na w schó 1 i zachód, 2  kuchnie, piwni­
ca, a na żądanie stajnia i w ozow n ia, 

od I g o  kwietnia do w ynajęcia na 
P iasku, ul. Garbarska N. 6 8 .

(339-2-3)

ł .  Do D r e z n a ............................................................................   *
2 . „ L i p s k a .....................................................................................
3 . „ oddając do bezpośraduiego przewozu poza

Lipsk* o ileby  pozycya taryfowa ad 4  za­
stosow aną być nie m o g ł a ............................  * 1 '

4 . „ Lipska oddając do bezpośredniego przewozu do
Hamm i poza Hamm.........................................................  ̂^

Wiedeń, 15 Lutego 1867. (3 4 5 2 3 )
Rada W A iw ia d o w c s a

Najdoskonalsze i zupełnie nowo ułożone

LAMPY LIGR01N0VE

K a l a f i o r ó w
wtfoskich

jako też

A lg ie r s k ic h
świeżych

dostać m ożna w Handlu
E d w a r d a  E u ch sa

w K r a k o w i e  (?37-3)

Połączenie w stanie ciekłym pierwiastków 
wyrabiających krew i kości, łatwość z jaką ten 
środek daje się upodobnić przez najdelikatniejszy 
żołądek, wreszcie nazwisko zaszczytnie znane 
w dziedzinie umiejętności samego wynalazcy, oto 
są zalety, które zjednały temu preparatowi uzna­
nie w całym świecie. Fosforan Zelaza przywra­
ca apetyt, ułatwia trawienie, uśmierza boleści żo­
łądka, a najskuteczniejszym jest dla kobiet cier­
piących na białe upławy (blennorrhóe), a szcze- 
gólnićj zadziwiające sprawia skutki kiedy idzie
0 rozwinięcie ciałotworu młodych panienek cier­
piących na bladaczkę. (26-3-15)T

Fosforan Zelaza  przywraca siły wyniszczonym
1 używa się po krwotokach, przy powrocie do 
zdrowia po ciężkich słabościach, osobom wątłym 
dzieciom i starcom, albowiem jest to środek 
przedewszystkiem toniczny i pokrzepiający.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Brunona  
Miczuńskiego i  Redyka  (dawniej śp. W. Molę- 
dzińskiego),* we Lwowie w aptekach pp. Z yg­
m unta  Rukera, Berlinera i  Piotra Mikolascha; 
w Brodach w aptece p. Franzosa; w Poznaniu 
w aptece p. Elsnera. _________

Meble Rococco
w wielkim wyborze
w pierwszym  i najw iększym

S k ła d z ie  m eb li ML O R L E  Y A
w  W iedn iu  S eh otten gasse  N. 1 na dole i l e m  piętrze

W Y P R A W Y  SŁIJRAE   .
IT m eb lo w a n ie  c a ły c h  m ieszk a  u
po najtaniej zniżonych cenach fabrycznych, z zarę- 

niein za dokładność wyrobu. (ari 3- 6)

lądują I plącąlądują
W i e d a ń  191uteg.

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyczka uarod.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Aus 
_  — czeskie
— — węgiers
— — chor.i _b.
— — galicyjs.
— — buków.
— — siedmgr-
Pożyczka głod. gal.

Listy zastawne: 
5} Banku nar. loaow. 
4J Galicyjskie. . • 

Węgiersk. los. 
51 Boden Cr. austr. 
Poiyazki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839
— — — 1854
—  —  —  1860
— — -  1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— żegl- par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salin.
— -  Palfy .

żądają

57 50
72 -  
61 70 
88  —  

91 —
73 80 
75 — 
72 — 
71 75 
71 25 
98 25

Waluty-

Cesara, korony . . •
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk.

Złoto al marco • • 
Napoleondory . . • 
Suwereny . . . * . .
F ryderyk i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................
— kupony . . .  

Talary związkowe . 
Pruskie bilety k as ..

l iw ń w  19 lutego.
D ukat..................   • *
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

  — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kol. gal. b. kup. 

_ ,  lwow-czer.

Losy ks. Klary . . •
— hr. St. Genoisj.
— miasta Budy . .
— ks. Windiscbgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. .  • • 

AJccye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaj u 
Kolei półn. Ferdynan

— rządowćj tr .-a .
— zachodmój o. EL
— Pardubickiój .
— południowćj .
— Galioyjskićj . .

Czerniow. z wpł. 80} 
Kursa zagraniczne:

(I miesląo&oa)
Amster. 100 złbu «j5.j 
Augsg. 100 zł. nr '5?5 
Berlin 100 ta l.. a 6 
Frankf. n .M .lO oU lJ 
Hamb. 100 mark. 9 3 | 
Londyn 10 fun. §4} 
Paryż 100 frank. 5  3

W r o c ł .  19 lutego. 
Banknoty austryao.. 
Polskie bilety bank ..

a Listy zastaw. 
Poznań, List. zasŁ 4%

*»«jryi20 luteg > 
Renta 3*/,

f i o a d y a  20 lutego. 
K onsole ....................

R ządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański


